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siedział w kącie wagonu podróżny okryty 
wojskowym płaszczem swego syna. Płaszcz 
ten, niby flaga pokrywająca towar, chociaż 
był tylko przypadkowem następstwem o- 
gólnej służby wojskowej, do tego stopnia 
wzbudził zaufanie dwóch dygnitarzy pru­
skich, podróżujących w tym samym wago­
nie, iż bez wszelkich ogródek i ostrożności 
zapuścili się w długą i głęboką rozmowę
0 najważniejszych zadaniach chwili. Byli to 
dwaj kapłani KuUurkawpfu, a już tem sa­
mem zwierzenia ich nie są obojętnemi dla 
ogółu. Pierwszy z nich wyrwany został 
umyślnie z karjery finansowej i postawiony 
na wysokiem stanowisku administracyjnem 
ad hoc do prowadzenia wojny religijnej 
w chwili, w której ks. Bismark syt laurów 
na krwawych polach bitew, zapragnął ich 
w walce z bezbronnem duchowieństwem i 
sumieniami ludzkiemi. Drugi piastuje wy­
soką godność, a obaj niewątpliwie byli 
w rozmowie zawiązanej pod zasłoną pła­
szcza wojskowego, echem zapatrywań sfer 
kanclerskich i wyrazem polityki, która od 
pewnego czasu mozolnie a raczej ostro­
żnie wykluwa się. Biorąc podróżnego na­
szego za oficera na urlopie, nie krępowali 
się w rozmowie i obnażyli przed sobą swo­
je bezwyznaniowe serca.

Zaczęło się od pytań o wrażenia z uro­
czystości złotego wesela. Jeden z dygnita­
rzy, który był na nich obecnym, twierdził, 
że Cesarz był bardzo smutnym, przygnę­
bionym, że ze strony ludu było mu za mało 
owacyi, a co do strony wojskowo-familijnej, 
zawód z powodu nie przybycia cesarza ro­
syjskiego zupełnie skwasił monarchę i dwór 
cały, który zwykle lubuje się w podobnych 
ceremoniach. Cesarz Wilhelm często w tych 
dniach wspominał o zamachach i widać by­
ło, że w sercu i umyśle nie przebolał ich.

Na zapytanie o Kulturkampf i amnestyę, 
bohater wojny religijnej odpowiedział, że 
rząd przekonał się, iż obecnie (a wyraz ten 
wypowiedziany został z naciskiem) kościo­
ła nie zwycięży, że trzeba pokój prędzej 
czy później zawrzeć, ale amnestyi nie dał
1 nie da jej tak rychło, a z pokojem się 
nie śpieszy, bo amnestya jest dobrym fan­
tem w handlu z Watykanem, z którym 
przedewszystkiem targować się będzie 1° o 
zagarnięeie przez państwo wychowania księ­
ży, czyli o egzamina świeckie duchownych; 
2° o udział władzy rządowej w nominacyach

Część 1 iterack ©-artystyczna, 

ROMANS MŁODEJ ANGIELKI*)
(Z angielskiego).
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XIII.

Opowiadanie.
— Spodziewam się, że pani masz się teraz le­

piej miss Lenoro! rzekł Paweł, pozostawiwszy 
przyjaciela swego przy Dżemimie i torując sobie 
drogę pomiędzy klęczącym ludem do miejsca, 
gdzie stała Lenora, która odwrócona do niego ty­
łem, patrzyła na ołtarz gorejący światłem i przy­
strojony kwiatami.

— Dla czego l e p i e j ?  zapytała opryskliwie nie 
odwracając się.

— Bo sądzę, że młoda osoba, która obchodzi 
się bez obiadu, tam gdzie nie znają podwieczor­
ku, nie musi się mieć dobrze, odpowiedział usi­
łując zdobyć miejsce naprzeciwko niej.

*, Prttr„ aCUs’ Nr. A l,

na posady duchowne. „W tych dwóch pun­
ktach, które stanowią treść ustaw majo­
wych, dodał dygnitarz, musimy na Rzy­
mie obszerne wytargować ustępstwa, za 
pomocą których, gdy przejdzie kilka gene- 
racyj księży pod naszym wpływem wycho­
wanych i nominowanych, za kilkanaście lat 
rozpoczniemy K ulturkm i/f da capo i wten­
czas już nie z nadzieją, ale z pewnością 
zwycięstwa. “

Podczas gdy dwaj koryfeusze wojny re­
ligijnej. rozwijali swobodtre w godzinnej 
rozmowie, wspaniałe, krzyżackie plany z da­
leką na przyszłość myślą, a tak zgodne 
z treścią ducha i całą przeszłością pruską, 
iż wątpić nic można, że są takimi w rze­
czywistości; pociąg wpadł był już na zie­
mię wielkopolską i stanął na stacyi, na 
której nasz podróżny wysiadając, zawołał 
w złośliwym nieco zamiarze na posługacza, 
antikulturałnym polskim językiem! Gdy 
dźwięki nienawistnej mowy doszły do u- 
szu krzyżackich, obaj dygnitarze zarumie 
nili się jak panienki, zmieszali się a w koń­
cu w widoczną wpadli złość, przekonawszy 
się, że flaga tym razem pokrywała kontra­
bandę.

A tak dzięki wojskowemu płaszczowi i my 
także dowiedzieliśmy się z ust wysokich 
pruskich figur, jakie są istotne zamiary i 
jaki prawdziwy cel owych układów i roz­
głaszanych nadziei, że rząd pruski zaniecha 
Kułturkampf u, a po raz, nie wiemy już któ­
ry, przekonać się mogliśmy, że rząd ten 
zarówno jak rosyjski nie odstępuje nigdy 
od myśli rozbicia i zniszczenia tego, co raz 
postanowił rozbić i zniszczyć, tylko zmie­
rza do mety różnemi drogami, ale zawsze 
konsekwentnie, umiejąc czekać wytrwale! 
Dla jednego i drugiego nie ma pokoju 
z tem co nienawidzą i czego się obawiają, 
może być tylko rozejm.

Zatem w wojnie religijnej w Niemczech 
nic* rozchodzi się o.pnkój, ale. o rozejm. 
i o to tylko, aby obliczyć, kto z niego 
większe dla dalszej walki osiągnie ko­
rzyści.

—   -------------------------
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Rezultat wyborów z mniejszych posiadłości w Ga- 
licyi wschodniej wypadł nad wszelkie spodziewa­
nie pomyślnie. Liczba posłów świętojurskich z 15 
zredukowaną została do 3. Świadczy to najwymo- 
wniój, jak dalece partya ta skompromitowaną jest 
politycznie i jak silnym jest zwrot w usposobie­
niach. Gdy w r. 1873’ agitacya na rzecz kandy­
datów narodowych natrafiała wszędzie na nieprze­
party opór i nieufność, dziś przeciwnie we wszy­
stkich zagrożonych miejscowościach znalazła po­
parcie wszystkich niemal warstw towarzyskich. 
Klęska partyi świętojurskiej jest ogromną, a to 
tem bardziej, że jak się pokazuje, jeszcze dwa 
miejsca mogły się z łatwością dostać w ręce pol­
skie. I  tak w okręgu Kołomyja-Śniatyn-Kossów 
niewątpliwie byłby przeszedł kandydat narodowy, 
gdyby nie postawiono tam hr. Karola Mi e r a ,  
wcale w tej okolicy nieznanego, a nawet mógł­
by był przejść i ten kandydat, gdyby był się 
swoim wyborcom pokazał i w osobiste z nimi 
wszedł zetknięcie. Drugim takim okręgiem, gdzie 
przejście kandydata narodowego było bardzo mo- 
żliwem i prawdopodobnem, był okrąg Bóbrka- 
Dolina i Kałusz. Komitet centralny popełnił tu 
jednakże błąd, stawiając jako kandydata p. Leo­
na T h  oma,  na którego jako na izraelitę ludność 
wiejska nie chciała głosować, a który nadto 
z tamtejszą ludnością żadnych nie miał stosun­

ków, prócz chyba, że przed kilku laty zakupił 
w tamtej okolicy majątek. Dodać tu wypada, że 
tego kandydata postawił komitet centralny wbrew 
uchwałom’trzech komitetów miejscowych na pod­
stawie relacyi p. Jana Dobrzańskiego, który jako 
delegat komitetu centralnego tam zjechał, sto­
sunki badał i komitet do postawienia tego kan­
dydata nakłonić potrafił. Jedynym argumentem, 
jaki za tym kandydatem mógł tam przemawiać 
była jego zamożność; lecz widać, że przymiot 
ten nie zdoła zastąpić innych, dla tego też ten 
krok komitetu uważać trzeba jako błędny. Nakaz 
komitetu wydany wbrew, sirAunkom miejscowym 
nie potrafił przeprzeć kandydata, a jestto prze­
stroga na przyszłość, aby takich nakazów niepo­
trzebnie nie wydawano. Tak jak rzeczy dziś sto­
ją  rzeczywiście, inteligeneya wiejska nie może się 
pozbawiać wpływu u ludu z trudnością uzyska­
nego, przez popieranie kandydatów niemiłych. 
W miejsce tych dwóch kandydatów wybrano X. 
Ozarkiewicza i p. Kułaczkowskiego.

Co do pierwszego, to tenże wprawdzie oświad 
czył, że do Koła polskiego nie wstąpi, lecz ile 
możności głosować będzie z Kołem. Co do dru­
giego, to wprawdzie p. Kułaczkowski otwarcie 
liczy się do partyi świętojurskiej, lecz jako prze­
ciwnik lojalny i otwarty jest względnie najlepszym 
z tej partyi kandydatem

"W ciągu wyborów ostatnich spostrzegać się da­
ło między duchowieństwem ruskiem pewno znie­
chęcenie, które może w znacznej części przyczy­
niło się do klęski partyi świętojurskiej. Łatwo so­
bie to wytłómaczyć. Przywódzcy tej partyi, zaj­
mujący w hierarchii duchownej wysokie stanowi­
ska, każą księżom ruskim stawać w najdalszej 
opozycyi przeciw całemu ich otoczeniu, prze iw 
wszystkim tym, z którymi rozlicznemi stosunkami 
ściśle są związani, z którymi sąsiadują i żyć mu­
szą, od których zresztą w wielu względach zależą. 
Ksiądz ruski, któryby chciał wszystkim skazów- 
kom swoich przywódzców zadośćuczynić, musiał­
by zerwać węzły towarzyskie, sąsiedzkie itp., mu­
siałby stanąć w sprzeczności z całem swojem o- 
toczeniem i tym sposobem pozbawić się stosun­
ków społecznych i towarzyskich. Z drugiój zaś 
strony przywódzcy ci, lubo mają władzę w ręku, 
nie opiekują się należycie niższem duchowień­
stwem, nie użyczają mu nigdzie poparcia, nie dzi­
wić się tedy, że nastąpiło u tegóż pewne rozcza­
rowanie i zniechęcenie.

Oddać trzeba sprawiedliwość, także i żydom, 
którzy w małych posiadłości.- ob prawie bez wy­
ją tku -.popiftrajl , kąmjydn,tó w nar.»d(>wycb i w wie­
lu miejscach bardzo gorliwi heżtmewsowmo 
świadczyli usługi.

W miastach nie tak świetne są widoki. Jako 
zagrożone uważać można Kołomyję, Sniatyn, Bro­
dy, Złoczów, Przemyśl, Tarnopol i Sambor. Gdy ten 
list mój będzie wydrukowany, już wam zapewne 
będą po części wiadome rezulaty wyborów. Tu 
tylko nadmieniam, że w Kołomyi wybór p. S c ha r f -  
f"a jest prawie pewnym, a kandydat komitetu Dr 
P r i e d  mało ma szansy, w Brodach wyjdzie za­
pewne p. So chor ,  który tam osobiście pojechał. 
Natomiast w Przemyślu kandydat antinarodowy 
p. Witoszyński mało ma widoków, mimo silnej 
agitacyi ruskićj, równie zdaje się, że w Tarnopo­
lu kandydat ruski Krynicki będzie zwalczonym, 
a w Samborze zdaje się, że wyjdzie p. ^Haus-  
n e r  przeciw Miesesowi, który nadludzkie robi 
usiłowania.

dzą,  jakiemi środkami można będzie zapobiedz 
złym następstwom cofnięcia prerogatyw nadanych 
Egiptowi. Ks. Bismark oznajmił tu ta j, że chce 
jednozgodnio z Austryą w tej sprawie działać i 
z nia się we -wszystkiem porozumieć. Jak powia­
dam,’celem dzisiejszym wsszystkich mocarstw bę 
dzie wynalezienie środka, którym zrównoważy się 
krok ten Wysokiej Porty.

Zresztą nic nowego. Proces orderowy Schwei- 
gera i Sonnenberga narobił wiele hałasu, a to 
że wmięszani weń są pp. Warady i Zichy- 
Ferraris. Uważałem, że w ogóle opinia publiczna 
powstawała przeciw prokuratorowi; co zaś do pp. 
Warady i Zicby, wyborcy przysłali pierwsze­
mu adres ufności, manifestując przy tem oburze­
nie na tych, którzy o zacności posła powątpie­
wali, a p. Zichy oświadczył w kiiku dziennikach, 
że redaktor Naplo jest prostym oszczercą. Dzisiaj 
rozpoczął się nowy proces w tym samym rodzaju. 
Oskarżony tym razem p. Braun redaktor pisma 
Bombę za wymuszanie pieniędzy pod naciskiem 
gróźb, że w przeciwnym razie wystąpi z artyku­
łem o tej lub owej osobie. Chodziło tu wpraw­
dzie tylko o lichwiarzy — i jak prokurator ce­
sarski sprytnie w oskarżeniu zauważył, p. Braun 
taksował swoich klientów podług objętości brzu­
cha, a miał ich ośmiu.

W  ostatniej chwili dowiaduję się, że Mahmud 
Nedim basza w sam dzień przyjazdu swego do 
Stambułu dostał rozkaz od Sułtana, aby się na­
tychmiast wynosił na dawne mieszkanie. Z tego 
jednego już "wnosić można, co to się .tam dziać 
musi. Na intrygach i plotkach czas schodzi, anar­
chia coraz większa. O reformach nikt już dzisiaj 
nie marzy. A z każdym dniem, z każdą godziną 
straconą traci Turcya część pozostałej niezależ­
ności. Europa długo takiego stanu rzeczy cier­
pieć nie będzie. Od trzech miesięcy trwa kryzys. 
Czy Cheireddin czy Osman, Osman czy Said — 
kto’ kogo zgniecie. Padyszach powodując się ka­
prysem wschodniego satrapy, głaszcze to jednego 
to’ drugiego, to znów szczuje obydwóch.

W ie d e ń  2 lipca.

0  Wszystkie wiadomości podane ostatniemi 
dniami o kwestyi egipskiej, a między innemi ta, 
jakoby Francya i Anglia protestowały przeciw 
zniesieniu firmanu 1873 r., oraz jakoby Niemcy 
podały myśl wysłania do Kairu komisyi między­
narodowej , są co najmniej przedwczesnemu Ża­
dnych formalnych kroków nie zrobiono dotąd, a 
to z powodu, że dotychczas nie wiedziano, w jaki 
sposób Wysoka Porta wytłómaczy swoje postę­
powanie i na jakiej podstawie odwołała firman 
1873 r. Rząd "turecki wystosował w tej mierze 
okólnik do wszystkich mocarstw i nota turecka, 
nadeszła tu dopiero wczoraj wieczorem. Wczoraj 
więc musiano ją  także dostać w Paryżu i Lon­
dynie. Dopiero na mocy tęgo dokumentu mocar­
stwa postanowią, co mają począć. Albo powody 
są błahe i w takim razie Porta będzie zmuszoną 
ustąpić, albo powody te s;* ważne i wtedy ura­

ność w wyborzo większości ciała nauczającego i 
to w cesarstwie, lecz cóż my powiedzieć mamy, 
my, których dzieci prowadzono są w tym samym 
zgubnym kierunku, zaprawionym jadem nienawi­
ści innoplemiennej, spotęgowanym służalczą gor­
liwością w niszczeniu polskości i katolicyzmu.

O ile zaś szkodliwym był dotychczasowy skład 
ciała wychowawczego nie tylko u nas, ale w ca­
lom cesarstwie najwymowniej poucza okólnik mi­
nistra oświecenia, o którym wyżej nadmieniłem. 
Rozważony na zimno, szczególne robi on wraże­
nie. W  okólniku tym minister nie zwraca się do 
katedry jako źródła wiedzy, prawdy i moralności 
z wezwaniem o rozświecanie i prostowanie błęd­
nych i szkodliwych pojęć, z jakiemiby młodzież 
po za obrębem szkoły napotykać się inogła. By­
najmniej ! lecz natomiast zaznacza nurtujący wpływ 
wywrotnej propagandy, głoszonej przez usta cho- 
downików przyszłych obywateli. Podpisując ton 
okólnik, minister widocznie przepomniał, że pod­
pisuje wyrok potępienia na siebie, na cały wy­
pieszczony przez siebie, a tak krwawo ukorono­
wany systemat wychowawczy; sądzi w końcu, że 
ton nowy płód kancelaryjnej literatury wykorzeni 
złe, przeinaczy moralność, przywróci czystość 
przesyconej zgnilizną i rozkładem atmosferze. 
Próżne marzenia.... Ubi facta  loqiiuntur non est 
opus verbis.

Warszawa 28 czerwca.

(M.) Od kilku dni rozeszła się tu wieść, że na­
czelnik wydziału oświaty w Królestwie, senator 
Witte, dotknięty ciężką chorobą, opuszcza służbę 
publiczną. Jakkolwiek zmiana osoby kierującego 
u nas wychowaniem publicznem żadnej nie wy­
wrze zmiany na sam systemat, z woli wyższej 
nakreślony i z niezłomną przeprowadzany konse- 

i kwencyi^’ '<L»iioznos<'. ta jednak, .godna jest za- 
znaczenia raz dla tego, że p. W itte jest ostatnim 
u nas przedstawicielem smutnej pamięci Korni- j 
tetu urządzającego, powtóre, że peryod piętnasto- ? 
letniego sprawowania przezeń obowiązków kura­
tora oświecenia jest zarazem peryodem najopła- 
kańszego stanu wychowania i nauki w Króle­
stwie. Krzywdy wyrządzone krajowi^ we wszy­
stkich kierunkach niczem są, w porównaniu ze 
złem, jakie systemat edukacyjny wszczepił w dzi­
siejsze pokolenie. Tamte dadzą się powetować 
pracą, zabiegliwością, stopniową modyfikacyą prze­
szkód i utrudnień stawianych działalności publi­
cznej i prywatnej — czas zagoi rany, ^wygładzi 
nierówności, nauczy walczyć dusznej i tłoczą­
cej na razie atmosferze, jaka nas od lat tylu o 
tacza; ale moralne i umysłowe zakażenie i skar- 
łowacenie całego pokolenia jest zbrodnią, woła­
jącą o pomstę do Boga, zbrodnią, której następ­
stwa odczuwa już na sobie cesarstwo. Następstw 
tych potrafiliśmy dotąd uniknąć dzięki krzepkim 
zasadom religii i poszanowania koła rodzinnego, 
w jakich wychowani, sami chowaliśmy dzieci na­
sze; dzięki nadto tej okoliczności, że przewrotne 
zasady głoszone z katedr szkolnych, przyjmowa­
ne są z. niedowierzaniem i nieufnością ze wzglę­
du na osobistość samych szczepicieli; ale skoro 
jad wniknie raz w pory młodocianych organiz­
mów, biada naszemu społeczeństwu. Mowa ojczy­
sta z murów szkolnych wygnana, tradycya i prawda 
historyczna spaczona i sfałszowana, religia gdzie­
niegdzie tolerowana, gdzieindziej z planu wykła­
dowego zupełnie usunięta, dowodem czego są dwa 
gimnazya w Warszawńe, pod okiem naczelnika 
kraju będące; a cóż mówić o prowincyi? cyniczne 
maksymy wypowiadane o rodzinie i społeczeń­
stwie’ bezwyznaniowość i kosmopolityzm, oto obe­
cny programat edukacyjny! Potrzeba było całej 
ohydy ostatnich zamachów, aby zwTÓcić uwagę 
ministra oświaty na niestosowność i lekkomyśł-

H r a k ó w  3 lipca. (Sprawozdanie z posiedze­
nia Rady miejskiej d. 2 lipca). Przewodniczy 
prezydent miasta D r Z y b l i f c i e w i c z ;  radzców 
m. obecnych 41.

Prezydent zawiadomił Radę, że sprawa zasy­
pania starej Wisły doszła do pożądanego stadyum. 
Rząd projekta miasta nie tylko zatwierdził, ale 
nadto w piśmie wystosowanem do Namiestnictwa 
wyraża się na wstępie, że projekt ten popierać 
należy. Zanim miasto przystąpi do budowy kanału 
mającego odprowadzać nieczystości, które teraz 
do koryta starej Wisły wpadają, musi być wyko­
nany przekop w Dąbiu. Sprawą tą zajmuje się 
z uznania godną gorliwością tutejsze Starostwo; 
jest więc nadzieja, że w jesieni będzie można 
przystąpić do budowy kanałów na wielką skalę, 
co jest pożądanem nie tylko ze względu na starą 
Wisłę, ale także dla tego, aby dać mieszkańcom 
sposobność do zarobku. x

Wydział krajowy ofiarował 4000 złr. na budo­
wę kanału w ulicy Kopernika, z zastrzeżeniem, 
aby kanał ten odprowadzał także nieczystości ze 
szpitala św. Łazarza. Ponieważ i szpital św. Lu­
dwika gotów jest przyczynić się do budowy tego 

■seto, iSjSi oadw-'jfe, ko sjB’uwit.ta piekąca
również wkrótce załatwioną zostanie.

W końcu zawiadamia Prezydent, że Namiestni­
ctwo otrzymało polecenie od ministerstwa, aby 
rokowało z gminą i władzą wojskową dla spro­
wadzenia porozumienia co do przeniesienia odwa- 
chu z Rynku głównego.

Wiadomości powyższe przyjęła Rada oznakami 
zadowolenia.

R. m. T r a u c z y ń s k i  interpeluje prezydum, 
czy jest już lokal wynajęty na pomieszczenie 
szkoły mającej się usunąć z pałacu biskupiego. 
Prezydujący oraz r. m. Dr C y f r  o wi c  z jako 
członek komisyi delegowanej do tej sprawy ze 
sekcyi szkolnej przedstawiają trudności w wyna­
lezieniu odpowiedniego lokalu. Ostatni oznajmia 
jednak, że znaleziono wreszcie dwa lokale na ten 
cel odpowiednie w środku miasta, i że jeden z nich 
zostanie prawdopodobnie wynajętym, jeżeli czynsz 
nie będzie wygórowany, co się zwykle zdarza; 
jeżeli chodzi o wynajęcie lokalu dla gminy.

Załatwienie spraw będących na porządku dzien­
nym z wyjątkiem ostatniej, zajęło bardzo mało 
czasu, -wnioski bowiem dotyczące przyjmowano 
prawie bez rozpraw. I tak na wniosek sekcyi 
prawniczej uchwalono: przyjąć sprawozdanie tejże 
sekcyi, iż nie ma prawnej podstawy do działania 
przeciw przedsiębiorcy budowy szkoły żeńskiej 
na ulicy Scholastyki z powodu zgnicia belek a zara­
zem postanowiono, iż rekolaudacya nie powinna 
się odbywać przed upływem terminu poręczenia 
dokładności robót i dobroci materyałów przy bu­
dowach miejskich.

Nie przychylono się do prośby rzeźników o zni­
żenie czynszu z jatek rzeźniczych z kwoty 100 
złr. do 50 złr. rocznie. Wniosek r. m. C h ę c i ń ­
s k i e g o  w tym względzie uczyniony, aby zmniej­
szyć czynsz przynajmniej do 75 złr. rocznie — 
upadł.

— Jadłam na górze, rzekła spojrzawszy nań 
ukradkiem, lecz odwracając wzrok natychmiast.

— A . . .  tak? rzekł z miną wątpiącą — i dla
czego?

   Niecierpię rozmawiać w kościele, odpowie­
działa niecierpliwie. Należy uszanować świątynię.

— I  ja  tak sądzę. — Prócz tego kadzidło o- 
durza mnie. Wyjdźmy!

— Wyjdź pan jeżeli ci się podoba; ja  wolę 
tu pozostać.— I oparła się o kolumnę.

— Siostra pani i Scrope już wyszli. Procesya 
rozpocznie się za kwadrans. Chodźmy!

Zrobiła pół obrotu, aby iść za nim. Potem spoj­
rzawszy na niego z miną wyzywającą: — Bądź 
pan pewnym, rzekła, że nie dla tego wychodzę, 
iż pan tego żądasz, lecz, aby nie stracić piękne­
go widowiska.

— Nieprzebaczyłaś mi pani jeszcze? rzekł Mar­
ket, gdy wyszli na ulicę, którą zalegają tłumy.

—  N i e p r z e b a c z y ł a m ?  czego?. ,  zapytała 
udając, że nierozumie— podczas, gdy twarz jej po­
czerwieniała jak mak, który zdobi jej kapelusz.

— Moich niefortunnych swatów, odpowiedział.
— Owszem znajdowałam, że to było bardzo 

usłużnie ze strony pańskiej. / _
— Usłużnie? zaw ołał— i twarz jego smada 

oblała się rumieńcem niemniej jaskraw ym 'jak 
twarz Lenory.— Czy sądzisz pani, żem to z chę­
cią uczynił? Czy sądzisz, żem niespełnił najprzy-

krzejszego w życiu zadania?
— Dla czegóż się go pan podjąłeś?
— Bo mi w dzień i w nocy niedawał spoko­

j u . . .  bo płakał; tak jest— płakał biedny! bo sto 
razy mówiłem mu n i e ,  a raz tylko powiedzia­
łem t ak .

— Szkoda, żeś mu pan i sto pierwszy raz nic 
powiedział: nie.

— Nie tylko — mówił P aw eł, którego oczy 
zwykle spokojne nabrały przenikającego blasku -  
nietylko odmawiałem mu wstawienia się za nim, 
ale starałem się z całej siły odradzać mu.

— Dziękuję. >
— Mówiłem, że siostra pani byłaby stosowniej­

szą dla niego partyą.
— Dziękuję za nią i za siebie.
— Mniemał że zdoła panią uformować, lecz 

pochlebiam sobie, żem mu wyperswadował nie­
rozsądne to uroszczenie.

— Więc — rzekła zwracając ku niemu oczy, 
w których przez dumę chciała łzy powstrzymać — 
więc niedość, że mnie pan nienawidzisz, ale chcesz 
jeszcze, aby mnie nienawidzili nieliczni moi przy­
jaciele ?

— A jednak, pomimo to, rzekł odzyskując swo­
bodny humor w miarę jak ona go traci — pomi­
mo to wszystko, nie zdołałem go przekonać. On 
jeszcze ma nadzieję.

Tłum coraz więcej wzrasta. Procesya ma wła­

śnie się rozpocząć. Po nad sobą słyszą głosy An­
glików i Angielek czekających na procesyę.

— Zgniotą nas tutaj, rzekł Paweł. Trzeba nam 
było tak zrobić jak oni i nająć gdzie okno. Za­
pytajmy tej kobiety, która sprzedaje gromnice — 
może gdzie jest jeszcze jakie?

Usłużna kobieta podejmuje się i prowadzi ich 
naprzeciwko do mieszkania praczki, która im chę­
tnie odstępuje okna i pozostawia ich samych. Po­
koik czysty, ale zaduszająca woń przyległego 
rynsztoku zaledwie im pozwala oddychać.^
’ Lenora popuszcza wodze bujnej imaginacyi i 

widzi siebie, jak w nędznej tej izdebce zarabia 
na chleb, a Paweł w ubiorze bretońskim wraca 
wieczorem pożywić się plackiem z kukurudzy i 
wypić szklankę jabłeczniku na kolacyę. Marzenia 
te wywołują uśmiech na jej usta.

—’ Czego się pani uśmiechasz ? zapytał pochy­
lając się ku niej.

  Mamże powiedzieć? oto myślałam — pan
sam mnie zapytałeś — myślałam jakby panu było 
brzydko w bretońskim kapeluszu z wielkiemi 
kręgami i w tych szerokich spodniach.

I to już wszystko? rzekł niedbale. Mogę panią 
zapewnić, że to jeszcze nic wobec tego, czem by­
łem w najpierwszej mojej młodości. Będąc w puł­
ku mogłem sobie pochlebiać, że byłem najbrzyd­
szym z całej armii.

Nastąpiła pauza. N a g l e  zapytała.Lenora;

według

— Mógłżeś pan na seryo myśleć, że pójdę za 
Fryderyka ?

— Mogłabyś pani zrobić jeszcze gorzej...
Odpowiedź ta zmieszała ją  nieco.
— Ma tylko pięć stóp wzrostu, rzekła skrzy­

wiwszy się.
— Czy pani mierzysz swe uczucia 

wzrostu mężczyzny? zapytał ze śmiechem.
— Nos ma szkaradny; nosi okulary i kalosze, 

bierze udział w koncertach amatorskich i śpiewa.
— Tak.
— Zagina spodnie u dołu, gdy deszcz pada.
— Czemuż nie?
— Niepodobnaby mi było, rzekła z przysadą, 

iść za człowieka, któryby miał jednę z tych wad, 
a sto razy byłoby mi niepodobniejszem oddać rękę 
temu, który je wszystkie posiada.

— Pozwoliłby pani robić wszystko co chcesz,
 coby było bardzo złem dla pani— lecz nie wątpię,
żeby ci się to podobało, odpowiedział Paweł bez 
ogródki, obejmując pomimowolnie jednern spoj­
rzeniem mały jej kapelusik przystrojony makami, 
jej żywe i słodkie oczy, jej delikatne ręce i ko­
ralowe usta na pół otwarte, jak  gdyby chciała 
mówić.

— Możeby mi Bię podobało, może nie, odpo­
wiedziała łagodnie. Nigdy jeszcze nie kochałam 
nikogo, przynajmniej nie na długo — nie w ięcej  
jak parę dni -  lec? to jnoże,się wydarzyć, a wtedy
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CZAS z Piątku 4 Lipca 1879.

Upoważniono Prezydenta do przyjmowania i od­
dalania Bług miejskich z zastrzeżeniem, aby o 
każdem przyjęciu lub oddaleniu zawiadomił Radę. 
Sprawozdawcą, tych przedmiotów był r. m. Dr 
Faustyn J a k u b o w s k i .

Dalsze wnioski sekcyi prawniczej dotyczyły u- 
dzielenia emerytury wdowom po sługach miejskich, 
tudzież zakupna obrazu pędzla ś. p. Bizańskiego 
przedstawiającego Kazimierza W ielkiego, który 
postanowiono nabyć za 100 złr. Referentem pier­
wszych spraw był r. m. M u c z k o w s k i ,  ostatniej 
r. m. Dr W a r s c h a u c r .

Ze sprawozdania z obrotu spraw szynkowych 
przedstawionego przez sekcyę Illcią wynika, że 
w 2giem półroczu 1878 r. ubył jeden szynk wódek 
a przybył szynk miodu. Ogólna więc liczba wy­
nosząca z końcem czerwca 1878 r. 835 przedsię­
biorstw szynkowych, nie ulega żadnej zmianie z koń­
cem 2go półrocza 1877 r.

Po załatwieniu wniosku sekcyi Ytej co do skła­
du komisyi sanitarnej i przyjęciu do gminy 3ch 
osób przedstawił r. m. Dr H o s z o w s k i  sprawoz­
danie komisyi archiwalnej o przebiegu czynności 
tej komisyi w lszym kwartale r. b., z którego 
się okazuje, że w czasie od 1 stycznia do osta­
tniego marca r. b. uporządkowane około 6000 
sztuk akt luźnych z ośmnastego wieku.

Ostatnim przedmiotem obrad wczorajszego po­
siedzenia była sprawa zużytkowania realności św. 
Ducha.

R. m. D r S z l a c h t o w s k i  w półtoragodzinnem 
przemówieniu krytykował odnoszącą się do tej 
sprawy broszurę pp. Anczyca i Rzewuskiego p. t. 
„Czy potrzebny nowy teatr w Krakowie11.

Po krótkiem przemówieniu pp. R e d y k a  i 
R z e w u s k i e g o  odroczono z powodu spóźnionej 
pory na wniosek r. m. Dra Z o l l a  rozprawy nad 
tym przedmiotem do następnego posiedzenia.

Koniec posiedzenia o gdzienie 8mej wieczór.

Piszą nam z B r z e s k a .
Na okrąg wyborczy Bochnia-Brzesko komitet 

centralny dla zachodnich powiatów Galicyi posta­
wił z gmin wiejskich kandydaturę przez komitet 
powiatowy Bocheński przedstawioną Romana Włod­
ka, dotychczasowego posła do Rady państwa.

Komitet powiatowy Brzeski, który kandydaturę 
Dra Stanisława Madeyskiego przedstawiał, przyjął 
w zasadzie uchwałę komitetu centralnego i uznał 
kandydaturę Romana Włodka jako cel główny. 
Jednakże ponieważ powiat Brzeski zagrożony był 
silnie przez niekomitetową kandydaturę p. Edmunda 
Jastrzębskiego, którą wedle mniemania komitetu 
tylko Dr Madeyski mógł pokonać; gdy nadto ko­
mitet Brzeski miał wiadomości z Bocheńskiego, 
że tamże włościanin Orzechowski pokątnie nur­
tuje; przeto uchwalił jednogłośnie na posiedzeniu 
26 czerwca odbytem, że do pierwszego głosowa­
nia przy kandydaturze Dra Madeyskiego wytrwać 
należy, a to w tym celu, ażeby w razie ściślej­
szego wyboru między p. Romanem Włodkiem a kim­
kolwiek innym, przerzucić akcyę na korzyść pier­
wszego; gdyby zaś ważyło się między Drem Ma- 
deyskim a którym z kandydatów pobocznych, za 
Drem Madeyskim działać. Akcyę taką przyjął ko­
mitet Bocheński uznając słuszne jej powody, wsku­
tek czego komitet Brzeski nie przyjął rezygnacyi 
D m  Madeyskiego wniesionej na rzecz Romana 
Włodka po ogłoszeniu tegoż jako kandydata 
komitetu centralnego. _

Wynik głosowania okazał trafność akeyi obu- 
dwóch komitetów powiatowych. Gdy bowiem na 
pierwszym wyborze nikt absolutnej większości 
głosów nie uzyskał, Dr Madeyski wyparł kandy­
daturę Jastrzębskiego, a szanse tak się ustawiły, 
iż wybór ściślejszy odbył się pomiędzy Drem Ma­
deyskim a Orzechowskim. Komitety porozumiały 
się pomiędzy sobą. Roman Włodek z 89 głosów, 
które w obudwóch powiatach otrzymał, potrafił 
przelać na Dra Madeyskiego głosów 52 i w ten 
sposób uzyskano na korzyść tegoż 30 głosów 
nad połowę wszystkich głosów. W  rezultacie ści­
ślejszego głosowania otrzymał przeto Dr Madev- 
ski głosów 249 i został wybrany posłem, Orze­
chowski zaś otrzymał głosów 219.

To położenie rzeczy tłómaczy, dlaczego akcya 
wyborcza komitetów powiatowych nie mogła wy­
dać rezultatu wprost w myśl uchwały komitetu 
centralnego.

A jak silne były agitacye za Jastrzębskim i 
Orzechowskim, dowodzi ta okoliczność, że tak 
w Bochni jak  i w Brzesku starostowie , którzy 
osobiście z zachowaniem wszelkich ostrożności 
bacznie i energicznie czynności wyborczej dozoro­
wali, widzieli się przecież kilkakrotnie zniewolo­
nymi usuwać z sali osoby, które nie będąc wy­
borcami, w celach agitacyjnych niepostrzeżenie 
do sali wejść usiłowały.

Piszą nam z Jarosławia:
Wybór posła do Rady Państwa z kuryi mniej­

szych posiadłości odbył się w powiecie naszym 
z rzadką jednomyślnością, dzięki solidarności oby­
watelstwa, energii komitetu powiatowego pod 
przewodnictwem hr. Stefana Zamoyskiego i bar­
dzo taktownemu i bezstronnemu zachowaniu się 
p. starosty Beneszka. Na 203 głosujących hr. Jan 
K r a s i c k i  otrzymał 183 głosy; 10 głosów otrzy-

sądzę... przypuszczam... zdaje mi się... że eoby 
się jemu podobało i mnie pobałoby się także.

Czy to odblask świateł zewnętrznych, ale twarz 
jej żywszych niż zwykle nabrała kolorów, pod­
czas gdy podniosła ku niemu oczy z rodzajem 
czułego wzruszenia?

Pokiwał głową: — Chciałbym to widzieć, aby 
uwierzyć — rzekł z lekkim uśmiechem — lecz niema 
w jego oczach nic żartobliwego, jest raczej ro­
dzaj powagi, jak  gdyby odczuł ruch serca pełne­
go niepokoju. Gdy kobieta wydająca się nieczułą, 
jest tylko z tobą namiętnią — gdy kobieta gwał­
towna jest, tylko dla ciebie łagodną, jakże się 
oprzeć temu, co jest milczącem przyznaniem twej 
władzy nad nią? Trudno pogodzić uczucie z nie­
miłą wonią jaką się oddycha, lecz gdybyś zapy­
tał Pawła Market, wyznałby ci, że właśnie w tej 
chwili i 'w  fych warunkach rozwiązał tę wielką 
zagadkę w mansardzie w Guingamp.

Wychodzi wreszcie procesya z kościoła i ru­
choma fala głów rozstępuje się za jej zbliżeniem. 
Kroczy ona uroczyście, niosąc relikwie, statuy 
świętych, wielkie złocone lampy i gromnice roz­
maitej wielkości. Księga i wierni, marynarze i 
młode dziewczęta śpiewają psalmy głosem dono­
śnym i harmonijnym; jest to jakby bałwaniące 
się morze, a raczej jak świetlana rzeka płynąca 
między dwoma ciemnemi brzegami domów stano­
wiących ulicę. Półświatło letniego wieczoru przy

mał włościanin Duda z Tuczęp, który niezmier­
nie gwałtowną i nieco socyalistycznej barwy roz­
taczał za sobą agitacyę, a 10 głosów p. komisarz 
pow. Szuszkiewicz postawiony przez radę ruską. 
Za p. Szuszkiewiczem głosowali tylko księża ruscy 
i to nie wszyscy. Bóg by dał, aby z podobną je ­
dnomyślnością i karnością odbył się wybór i w sa­
mym mieście Jarosławiu; lecz nie bardzo zanosi 
się na to. Jak wiadomo Jarosław wybiera wspól­
nie z Rzeszowem; było postawionych dwóch kan­
dydatów, t. j. dotychczasowy poseł i burmistrz 
Jarosławia, p. Dr Bartoszewski i burmistrz rze­
szowski poseł na sejm Dr Towarnicki; ponieważ 
szanse obu tych kandydatów były jednakowe, p. 
Dr Bartoszewski z poczucia patryotycznego, aby 
się głosy nie rozstrzeliły zrzekł się swej kandy­
datury... a zrzeczenie się to było potrzebne w o- 
bec samozwańczej kandydatury p. Horodyskiego 
z Kruhela, który agituje pomiędzy małomiesz- 
czanami na przedmieściach, i obietnicami stara 
sobie zyskać głosy żydów. Jest jednak nadzieja 
iż kandydatura ta niemając żadnej racyi bytu u- 
padnie w obec zgodnego działania inteligencyi 
i że Jarosław i Rzeszów godnego wybiorą sobie 
posła.

Czytamy w Gazecie Narodowej'.
„Do Brodów dzisiaj z Wiednia osobnym umyśl­

nym pociągiem przybył jeneralny dyrektor kolei 
Karola Ludwika, pan Sochor, aby tam kandydo­
wać o mandat na posła do Rady państwa. Komi­
tet centralny na wczorajszem posiedzeniu uchwa­
lił wykluczyć od kandydatury pana Soehora, ja ­
ko obcokrajowca, a postawił na okrąg Brody-Zło- 
czów kandydaturę Dra Henryka Gottlieba.

We Lwowie nagle z a c hwi a ł a  się kandydatura 
Dra Wolskiego. Lecz jeśli dotąd na żadnem po­
siedzeniu komitetu i zgromadzeniu wyborców nie 
stawiano żadnych innych kandydatur, więc teraz 
jest zapóźno, i radzimy już się trzymać posta­
wionych i ogłoszonych dwóch kandydatów ko­
mitetu."

Pierwszy zamach na kandydaturę p. Wolskie­
go we Lwowie był zrobiony pod pozorem, że 
tenże nie umiał w Nowym Sączu utrzymać się. 
Teraz wyszedł znów we Lwowie „program pol­
skiego stronnictwa postępowego" w celu agitacyi 
wyborczej przeciw p. Wolskiemu a powiedziano 
w tem ogłoszeniu, że program ten jest pióra p. 
Rewakowicza a poparty został w mowie kandy­
dackiej p. Hausnera. Postawiony jest zatem znów 
we Lwowie obok p. Hausnera p. Rewakowicz, 
jako kandydat naprzeciw p. Wolskiemu. Jest to 
zatem walka przyjaciół, do jednego liczących się 
obozu. Kto wyjdzie zwycięzcą, wszystko jedno. 
Dowód to tylko braku karności w obozie.

ledcń 2 lipca. Według dalszych doniesień 
o wyborach onegdajszych w Austryi, wybrani zo­
stali deputowanymi do Rady państwa oprócz wczo­
raj już na tem miejscu wymienionych:

W  A u s t r y i  G ó r n e j :  Dr Max. Edlbacher, 
Spaun, Foltz.

W  S a l z b u r g u :  Franciszek Keil.
W  C z e c h a c h :  Dr Nitsche.
Na M o r a w i e :  Dr Kusy, Franc. Skopalik, Ja- 

kób Nedopil, Dr Prażak, Dr Meznik, Jan Fux, 
X. Weber, Dr Szrom, Dr Miky«ka, EVauu. Ncua- 
ser, Schmidt.

Na B u k o w i n i e :  Dr Tomaszczuk, Dr Zotta, 
Reschmann.

Według obliczeń N. f r .  Presse wybranych zo­
stało dotychczas 149 deputowanych. Stronnictwo 
wiernokonstytucyjne utraciło 20 mandatów, a zy­
skało tylko jeden, tak iż ubytek zawsze wy­
nosi 19 mandatów, między któremi znajdują 
się Rusini z Galicyi, bo ich dziennik ów za­
licza do liberalnych. Wiernokonstytucyjni stra­
cili w gminach wiejskich w Czechach ’i Austryi 
Dolnej po jednem krześle w Austryi Górnej dwa, 
w miastach Krainy trzy krzesła. Tak więc w Au­
stryi Górnej wszyscy deputowani z gmin wiej­
skich są klerykalni, w Krainie z miast i gmin 
wiejskich Słoweńcy i klerykalni. N. f r .  Presse 
spodziewa się jeszcze dalszych strat.

Roiya.
Artykuł pisemka Lisiok Zemli i  Woli, uspra­

wiedliwiający zamach na życie Cara, brzmi w dal­
szym ciągu jak następuje:

„Cóż spostrzegamy wśród mas ludowych?
„Zmniejszone udziały ziemi, zmiejszony do­

chód, zwiększone o pięćkroć podatki i ciężary, 
nędza zupełna, głody peryodyczne, chroniczna 
egzekucya niedoborów, spotęgowany despotyzm 
władz administracyjnych, zasilony *5-tysiącznym 
legionem rabusiów-uradników, poniewieranie wszel­
kich praw, przysługujących stanowi włościańskie­
mu osobiście, zamachy na ich prawa wspólne, na 
gminę, sąd i samorząd wiejski, protegowanie wszel­
kich żywiołów eksploatatorskich, kupców i miro- 
jedow z krzywdą chłopów, potakiwanie wszystkie­
mu, co może włościanina zgnębić, postawić go 
w pozycyi proletaryusza bez ratunku, — oto — co 

rzyniosło chłopom 24 letnie panowanie cara Ale- 
sandra... Niemasz miejscowości w Rosyi, w któ-

wschodzie księżyca nadaje każdemu szczegółowi 
tego widowiska jakiś urok poezyi. Fałszywe ka­
mienie ram świętych obrazów błyszczą wśród no- 
cy jak  najdroższe dyamcnty. Suknie dziewcząt 
wydają się świeższej białości; nawet spiżowa sta­
tua, ńa której pobożni składają pocałunki, za­
mienia się w szczere złoto. Gdy już tłum zwolna 
znikać zaczął z oczu i słychać tylko było dale­
kie śpiewy. Lenora wzruszona tym widokiem od­
stępuje od okna mówiąc:

— Jakaż to cudna owa droga wiodąca do 
nieba!

— Czy nie sądzisz pani, że i nam już czas 
w drogę? rzekł Paweł.

Zeszli na ulicę. Liczne grupy stoją jeszcze 
przed kościołem, do którego procesya wrócić ma 
inną bramą. Biedni ci ludzie, którzy przybyli 
z daleka aby uzyskać odpuszczenie grzechów, 
spać będą tej nocy na ulicy i o świcie odejdą 
piechotą do swych po części odległych siedzib 
wiejskich. Poruszają oni się z miejsca na miejsce, 
szturchając łokciami Lenorę i Pawła i depcąc 
im po nogach ciężkiem swojem obuwiem.

— Zecheiej pani podać mi ramię, rzekł Paweł 
czule, mógłbym parną w tłumie utracić.

— Strata niebyłaby wielką, odpowiedziała. Ja  
com podróżowała sama po całej Anglii, Szkocyi 
i Irlandyi, nie lękam się żadnej przygody w dro­
dze ztąd do francuskiego hotelu.

rejby się nie odbywało bezmyślne burzenie wszy­
stkich lepszych instytucyi ludowych, burzenie, ma­
jące na celu nie dobro ludu, lecz rozwój absolu­
tyzmu, centralizacyi, a zatarcie wszelkich śladów 
miejscowej samodzielności. Cały włościański stan 
w Rosyi jest dziś ofiarą takich samych ekspery­
mentów, jakim podlegli kozacy uralscy, kubańscy 
i dońscy. Car przyrzekł ludowi ziemię i wolność, 
tymczasem z wolności jego wynikła najcięższa 
niewola, a ze sposobu nadania ziemi urósł pro- 
letaryat.

„Inna część społeczeństwa rosyjskiego, miano­
wicie t. z. inteligeneya (oczywiście, że mówimy 
tu o inteligencyi uczciwej i miłującej wolność) 
miała nadzieję, że nowe panowanie nada swobo­
dne i liberalne instytucye, nada prawa do rozwo­
ju życia społecznego, do uczciwej działalności 
publicznej, do życia i oddychania nareszcie bez 
konieczności wyrzekania się uczuć i godności 
ludzkiej. Czy która z tych nadziei spełnioną zo­
stała w ciągu 24 letniej próby? Ani jedna!

„Nasz sąd — to falsyfikacya sądów uczciwych 
europejskich, bo w nim, pomimo nowej powłoki 
panuje przekupstwo w sprawach cywilnych, pod­
stawianie fałszywych świadków w sprawach kry­
minalnych, w politycznych zaś — instytucye są­
dów najwyższych i specyalnych do takiego sto­
pnia bezwstydnie i potwornie absolutne, źe za­
ćmiewają sobą wszystkie Izby Gwiaździste. Cóż 
dalej ? Samowolne usuwanie nietykalnych Sędziów, 
obchodzenie prawa o samodzielności urzędników 
śledczych, podburzanie dowolne sędziów przysię­
głych, wysuwanie na przód Życharewów, Żele­
chowskich, wszystko słowem, co wywołuje rumie­
niec wstydu na twarz każdego człowieka honoru, 
cenjącego uczciwość publiczną, wszystko to przy­
niosło nam panowanie „cara oswobodziciela Ro­
syi i Bułgaryi", dodatniego zaś — nic ... Prawo 
stało się niczem, kaprys zaś administracyjny pa­
nuje wszechwładnie w całym kraju..

„Czemże jest prasa w czasie panowania Ale­
ksandra ligo? Niewolniczo-lokajskiem, służalczo- 
czołgającem się, schlebianiem i kadzeniem Caro­
wi i rządowi. Byliśmy świadkami bezwstydnej ko- 
medyi zniesienia jakoby cenzury apryoryeznej, 
widzieliśmy naocznie zawieszanie pism spećyalnie 
naukowych, systematyczne gnębienie w literaturze 
wszystkiego, cokolwiek w niej jest szlachetnym 
i samodzielnym. Katkowów i jemu podobnych 
rząd popiera i potęguje wyraźnie, głos zaś czło­
wieka uczciwego, niema prawa nawet być wysłu­
chanym. Fałszowanie głosu opiniii publicznej, fał­
szowanie samych nawet faktów, podawanych przez 
korespondentów, tendencyjne kłamstwa i prze­
milczania, obowiązkowe wystąpienia z artykułami 
i nakazane zamilczania o faktach — oto czegoś­
my się doczekali i co oglądamy codziennie po 
24-letnich, kłamliwych przyrzeczeniach. Oszuku­
jąca i korumpująca społeczeństwo prasa, która 
stała sie nierządnicą przedajną, pogardzoną przez 
społeczeństwo i frymaczącą wszystkiem, oto co 
nam przyspożył car Aleksander... Takiej prasy nie- 
mieliśmy nawet za Mikołaja!

„Ziemstwo i jego samorząd? Czyż warto mówić 
o nich? Czy warto wspominać o tem poniżającem, 
prawie niemożebnem położeniu, w jakiem znajdu­
je się ta instytucya, otwierająca drogę do dzia­
łalności samym/ tylko rabusiom grosza publiczne­
go, wyczerpująca cierpliwość nawet naszego spo- 
łctr/icń.tna, jaK w ładem o, najcierpliwszego w świę­
cie? Wartoż wspominać o tem n. p. jak rząd od­
powiedział na głosy społeczeństwa, domagające 
się reform w systemie opodatkowania i oświaty 
Wszak oddawna już krążyły w Rosyi dowcipne 
słówka, że trzeba tylko aby społeczeństwo jedno­
głośnie zażądało czegokolwiek od rządu, aby ten 
zdecydował kwestyę właśnie na odwrot. Wartoż 
jeszcze wspominać o szczegółach, o walce ziemstw 
z rządem o oświatę, o administracyjnych depor- 
tacyach urzędników ziemskich i miejskich? Wszy­
stko to wszystkim wiadome, wszystkim pamiętne, 
przez wszystkich uznane — i nie dziw, że po­
zbawiło cara wszelkiej popularności oddawna, na­
wet w sferach nnjumiarkowańszych.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K r a k ó w  3 lipca.

Wszystkie rogi ulic oblepione łokciowemi plakata­
mi popierającemi kandydaturę to Dra Rydzowskiego, to 
Dra Machalskiego, a tylko Dr Weigeł ma tak wy­
godne położenie, że nikt przeciw niemu nie działa i 
znajduje się na obu listach wyborczych. Przeciwnicy 
p. Rydzowskiego nie robią mu żadnego zarzutu. Zwolen­
nicy p. Machalskiego powiadają, że p. Rydzowski, jeżeli 
nie będzie wybrany w Krakowie, wybiorą go gdzie­
kolwiek w kuryi większej własności, gdyż obecność 
jego w Radzie państwa uważana jest za potrzebną. 
Argument ten dobry dla p. Rydzowskiego, ale nie dla 
miasta Krakowa. Ruch wyborczy prócz plakatowej 
manifestacyi jest najżywszy między starozakonnymi. 
Na Kazimierzu pojawiły się hebrajskie druki za p. 
Machalskim, a niektóre z nich, jak nas zapewniają, 
są nacechowane nienawiścią. Nie obwiniamy o nie 
ogółu, lecz należałoby może, aby prokuratorya czu­
wała nad pokątnemi paszkwilami hebrajskiemi. Z po-

— Dla czego podróżowałaś pani sama po An­
glii, Szkocyi i Irlandyi? zapytał ją  szorstko. Bar­
dzo źle, że pani na to pozwolono.

— Czy tak? zapytała ironicznie. Miałamże 
mieć służącą, aby nosiła za mną torbę podróżną 
i kamerdynera, aby mi bilety kupował. Zrobię 
to , gdy zaślubię margrabiego Carabas. . .  lub 
Fryderyka.

— Nigdy pani nie pójdziesz za Fryderyka, 
rzekł gwałtownie i mimowolnie przyciskając do 
siebie jej rękę, która objętą była jego ramieniem. 
Nigdy! nigdy!

— Nie pójdę za Fryderyka? rzekła zwracając 
ku Pawłowi oczy swe niewinne i jasne. Nie wiem.

Zamilkł na chwilę. Zapominając o odpuście, o 
białych czepcach kobiet, o tłumie — duch jego 
tonie w niezbadanych głębiach jasno błękitnych 
oczów pięknej dziewicy.

— Mówiłeś pan, żc mogłabym zrobić jeszcze 
gorzej, rzekła zaledwo mogąc schwycić oddech.

— I  mówiłem prawdę, zawołał żywo, mogłabyś 
pan i— i zaśmiał się gorzko — mogłabyś., pójść 
za mnie. Za mnie, który jestem młodszym w ro­
dzinie, który nie mam kilku szylingów zanadto 
i który prócz tego posiadam charakter szatana.

Na te słowa spuściła głowę, jak  piękna lilia — 
zmieszana i . . .  szczęśliwa. Cofnęła rękę z pod 
jego ramienia. Wybiła godzina jedenasta. Tłum 
ciśnie sję do kościoła, czekając na mszę półno-

wodu wyjazdu na wieś lub do kąpiel i feryj szkol­
nych, wielka liczba obywateli opuściła już miasto i 
nie mogła brać udziału w wyborach dzisiejszych.

—  Dla dotkniętych powodzią mieszkańców Szege- 
dyn złożyli Muller i Waboch w Berlinie za pośre­
dnictwem F. B. Halma w Krakowie 4 złr. 65 c.

— D. 26 czerwca odbyło się posiedzenie Wydziału 
Towarzystwa Tatrzańskiego, na którem zezwolono na 
mocy upoważnienia VI walnego zgromadzenia człon­
kom Towarzystwa w Stryju i Drohobyczu utworzyć 
osobny oddział „Stryjsko-droliobycki z siedzibą w Stry­
ju", donosząc równocześnie o tem Namiestnictwu. Na 
stępnie zawiadomił sekrektarz, że otrzymał od p. Czifr 
dowskiego na prośbę Tow. płytę marmurową z Kar 
dolina w Tatrach, m ająrą się umieścić na „Bramie 
Kraszewskiego" w dolinie Kościeliskiej z odpowie­
dnim napisem, ułożonym przez Wydział a wykona­
nym przez tutejszego rzeźbiarza p. Wyspiańskiego. 
Do grona Tow. przyjęto 29 członków i załatwiono 
kilka bieżących spraw odnoszących się przeważnie do 
Zakopanego. Przy końcu posiedzenia przedkłada wi­
ceprezes „Obrazki z T atr i podgórza Tatrzańskiego" 
przez Edwarda Gąsowskiego, ofiarowane Towarzystwu, 
a sekretarz IV tom Pamiętnika Towarzystwa Tatrzań­
skiego.

—  Towarzystwo lekarskie krakowskie odbyło we 
środę d. 2 lipca b. r. posiedzenie, na którem Dr K o h n  
wykładał o leczeniu niektórych chorób kobiecych. Na 
członków czynnych Towarzystwa przyjętymi zostali 
Dr Leopold G li ic k  i Dr Wincenty K u ł a k o w s k i .

— Ognie Sztuczne przygotowane na wczoraj wie­
czór przez p. Mądrzykowskiego nie mogły być spa­
lone, bo zaledwie publiczność zbierać się zaczęła, po­
wstała burza, która lubo drobnym tylko zakończyła się 
deszczem, wszelako kazała uchodzić wszystkim z Bło­
nia. Ognie te spalone będą innym razem.

— Zarządy kolei galicyjskich zniżyły o połowę, 
a kolej północna na przestrzeni z Dziedzic do Kra­
kowa o trzecią część cenę jazdy dla udających się 
na zgromadzenie Towarzystwa pedagogicznego w Bro­
dach na czas od 15go do 31 lipca. Komitet brodzki 
pragnie w pierwszym tygodniu lipca wiedzieć, na jaką 
liczbę osób ma być przygotowanym.

— Towarzystwo dramatyczne krakowskie obsypane 
bukietami na ostatniem przedstawieniu w Tarnowie 
powróciło wczoraj do naszego miasta i rozpocznie 
przedstawienie w letnim teatrze w sobotę.

— Wczoraj w południe umarł nagle idąc ulicą Bi­
skupią 90-letni żebrak Benedykt Kuczaba, tutejszy 
skutkiem apopleksyi. W komórce pod schodami do­
mu pod L. 66 na Pędzichowie, gdzie miał leże, zna­
leziono w trezch worecskach uciułany grosz na żebra­
ninie, 40 złr. samemi centami.

—  Wczoraj po południu skoczyła do Wisły po tamtej 
stronie Rozalia Tyrlejowna, służąca z Łąk w powie­
cie Brzeskim, lat 28 licząca. Tonącą wyratował na­
uczyciel prywatny Izrael Mehle z Podgórza i wydo­
był ją  na ląd, a po przywróceniu jej do zmysłów przez 
Dr. Schneidera, odwieziono ją  do szpitala św. Ł aza ­
rza. Utrata służby popchnęła Tyrlejowna do samo­
bójstwa.

— Krzeszowice 2 lipca.
Dzisiaj odbyło się tutaj walne zgromadzenie człon­

ków krakowskiego oddziału Towarzystwa pedagogi­
cznego w sali w łazienkach. Po zagajeniu posiedze­
nia przez przewodniczącego p. J a b ł o ń s k i e g o  i od­
czytaniu protokóła przez p. P  a j  ą k a , opowiadał Dr 
Maks. M a c h a l s k i  z Krakowa ustęp z dziejów An- 

lii z czasów panowania Jerzego III, mianowicie, ja- 
im sposobem przyszła Anglia do panowania w In- 

dyach wschodnich, a Dr Maks. N o w i c k i  z Krako­
wa miał wykład: Jakim sposobem może nauczyciel 
ludowy przyczynić się do podniesienia gospodarstwa 
rybnego? przyczem przedstawił przyrząd sztucznego 
wylęgania ryb, w słojach okazy wylęgu w różnym 
czasie. Tak opowiadanie jak  i wykład były bardzo 
zajmujące i pouczające, za które zgromadzeni prele­
gentom hucznemi oklaskami i powstaniem z miejsc 
podziękowali. Skarbnik p. Z g ó r e k  zdawał sprawę o 
stanie kasy Towarzystwa pedagogicznego i Towarzy­
stwa bursy dla synów nauczycieli, i wykazał, że ma­
jątek  pierwszego wynosi 616 złr. 95 c., drugiego zaś 
5983 złr. 19 c. Następnie przyjęło zgromadzenie plan 
amortyzacyjny pożyczki bezprocentowej na akcye po 
5 złr., które Towarzystwo bursy dla synów nauczy­
cieli, nauczycielek i wdów po nauczycielach szkół lu­
dowych w celu rychlejszego uzbierania funduszu na 
założenie wydać postanowiło w ilości 1500 sztuk na 
kwotę 7500 złr., które spłacone zostaną przez wylo­
sowanie w 5 lat po zakupnie domu i otwarciu w nim 
bursy corocznie po 50 sztuk. Udzielono z funduszów 
Tow. pedagog. 3 wdowom po nauczycielach zapomo­
gi w kwocie 55 złr., wybrano zarząd oddziałowy To­
warzystwa pedagogicznego i zarząd Towarzystwa bur­
sy dla synów nauczycieli, w którego skład weszli 
pp. Wincenty Jabłoński, dyr. seminaryum naucz, w K ra­
kowie jako prezes, Franciszek Kluczycki z Krzeszo­
wic jako zastępca prezesa, skarbnik p. L. Zgórek, 
naucz. star. sem. naucz.; sekretarz A. Pająk, naucz.; 
członkowie: J. Maciołowski, kierownik szkoły 4 kl., 
T. Klimonda, naucz, z Krakowa i F. Badańczyk, 
kier. naucz, z Półwsia Zwierzynieckiego; nakoniec 
delegatem na walny zjazd Towarzystwa pedagogiczne­
go wybrano p. A. Myszala, kier. naucz, w Zabierzo­
wie. Przed zamknięciem posiedzenia przedstawił prze­
wodniczący broszurkę: Trzydzieści lat panowania ce­
sarza Franciszka Józefa I, odczyt p. Poppera, miany 
w seminaryum żeń. z okoliczności srebrnego wesela 
Najj. Państw a, wydaną nakładem Towarzystwa na

cną i w ścisku popchnięto Lenorę, że o mało nie 
upadła. W ydała krzyk bolesny.

— Na Boga! co się stało ? zawołał Paweł z prze­
rażeniem, rozpychając tłum łokciami.

— To nic. Nadeptano mnie tylko — a but nie 
byłrz pierza. Ale nie spoglądaj pan tak groźnie 
wokoło, jak gdybyś chciał rzucić się na łup.

— Wesprzyj się pani na mnie całym ciężarem, 
rzekł Paweł tonem dobroci prowadząc ją  ku ma­
łej bocznej uliczce. Oto ławeczki; usiądźmy aby 
trochę odpocząć.

W  ulicy ciemno — z jednej strony przynajmniej. 
Księżyc oświetla tylko mur naprzeciwko. Zamilkli; 
dość im, że są obok siebie. Odgłos kroków tłnmu, 
dalekie śpiewy dochodzą do ich uszu raz silniej, 
to znów ciszej, w miarę, jak je wiatr przynosi.

— Która może być teraz godzina? odezwała 
się Lenora, z żalem przerywając milczenie.

— Co nas to może obchodzić! rzekł Paweł. 
Myśl jego przedstawia mu, że Lenora jest zupeł- 
nem przeciwieństwem tego, co dotąd uważał je ­
dynie za dobre w kobiecie; jej piękność nawet 
szlachetna i wielka, jest kontrastem tej delika­
tnej, ładnej istoty, jaką uważał za swój ideał, a 
jednak tak mu miło być w tej chwili obok niej, 
w tej ciepłej atmosferze jej oddechu, podczas 
gdy powiew nocy odświeżony przelotem nad sko­
szoną łąką, lekkiem tchnieniem włosy jego roz­
wiewa. Zegar bije — północ. Każde jego ude-

dochód Tow. bursy dla synów nauczycieli, w poło­
wie na pomnik ś. p. Józefezykowi.

—  W Warszawie umarł w niedzielę znany skrzy­
pek Apolinary Kącki, dyrektor warszawskiego kon- 
serwatoryum muzycznego. Używał on rozgłośnej sławy 
jako wirtuoz, a dał się słyszeć w koncertach w całej 
Europie. Na ostatniej wystawie paryskiej brał z wiel- 
kiem powodzeniem udział w koncertach słowiańskich 
na Trocadero. Zasługuje on na obszerniejszą wzmiankę 
jako znacząca w świecie artystycznym osobistość.

—  Dziennik Ravennate opisuje krwawą scenę, ja ­
ka się odegrała w Rawennie. Niejaki Kajetan Sama 
z Castiglione, mieszkający od jakiegoś czasu w Ra­
wennie, który kilka razy był już w domu obłąkanych, 
p |fe ił koło południa z nożem w ręku jak  zwierz roz­
juszony po ulicach, zadając w prawo i w lewo razy. 
Pierwszą ofiarą był kapitan karabinierów Gillło, czło­
wiek z powodu szlachetnego serca w calem mieście 
lubiony. Padł on w okamgnieniu trupem, pozostawi­
wszy osieroconą żonę i siedmioro dzieci. Drugi z ko­
lei odniósł ciężkie rany młody Dr Pascal Plozzi. Stra­
żnik celny Picistrelli, który wraz z 3 polieyantami i 
kilku odważniejszymi mieszczanami chciał rozbroić 
waryata, otrzymał pchnięcie w pierś. Sebastyan Ce- 
coni ugodzony został niebezpiecznie w brzuch. Zona 
jego dostała z przestrachu obłąkania. Antoni Graziani 
i stryj jego X. Graziani obadwa ranieni w brzuch. 
X. Józef Ravaglia, proboszcz z San Vittore jest cięż­
ko ranny, Juliusz zaś Spalazzi, Teresa Farfałli i K a­
rol Plazzi odnieśli lekkie rany. Mówiono, że ostrze­
żoną była już w wilią tego dnia polieya, że waryat 
wolno chodzący znajduje się w mieście, pokazało się 
jednak że Sama zrana jeszcze nieokazywał żadnych 
śladów waryacyi, i attak, zdaje się, nastąpił niespo­
dziewanie i nagle.

— Według ostatnich wiadomości z Camden-place, 
wychodzi cesarzowa Eugenia z niebezpieczeństwa, a 
całkowite jej wyzdrowienie jest tylko kwestyą czasu. 
We czwartek przybyli księstwo Walii do Chislehurst, 
jednak aby tylko księstwu Muchy oddać wizytę. Ce­
sarzowa otrzymała właśnie ostatni lis t, jaki książę 
przed śmiercią pisał do niej. W liście tym był do­
pisek angielskiego kolegi szkolnego księcia, który re­
gularnie do listu księcia dodawał niektóre wiadomo­
ści. Cesarzowa otwarła list własnoręcznie, dała znak 
że chce być samą i ani słowa nie wspomniała potem 
o treści tego listu. Pytała tylko ciągle, kiedy zwłoki 
jej syna nadejdą do Anglii. Zdaje się, że to nastąpi 
w ostatnich dniach lipca.

—  Uczony angielski Henry Draper oświadczył 
na ostatniem zebraniu, astronomicznego Towarzystwa 
w Londynie, że za pomocą spostrzeżeń spektrosko- 
pijnych powiodło mu się zrobić odkrycie, iż w słoń­
cu znajduje się tlen, na co chce postawić dowody. 
Dotąd pomimo najskrupulatniejszej analizy ciała sło­
necznego, nie zdołano w niem wykryć tego pierwia­
stku.

W i a d o m o ś c i  policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Jana Zadorę i Maryannę Nowak za 
zgorszenie publiczne; dwie osoby za pijaństwo; An­
toniego Borowca za kradzież pęcherzy i kawy ze 
składu w tutejszym dworcu kolei żelaznej.

W policyi złożono: dywanik mały, jak się zdaje 
z pojazdu, znaleziony wczoraj wieczór w.ulicy Wol­
skiej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godziny l i te j  
do 4tej prócz poniedziałku.' — Wstęp w niedzielę 
16 centów, w dnie powszednie 30 centów.

—  Dnia 2 lipca upał, wieczorem błyskawice, krople 
deszczu; termometr od 14‘8 doszedł do 34,0 O. Ba­
rometr wraca w górę; rano o godz. 6ej dnia 3 lipca 
stan jego był 739'4 mili., termometru 14 0 C. Wiatr 
zachodni.

—  W piątek d. 4 lipca: Ś. Józefa Kalasantego.

Wiadomości bibliograficzne.
— Treść Nru 130 Wędrowca: Pod biegun pół­

nocny (z drzew.); Od zmroku do świtu (c. d.); Z kro­
niki spółczesnej Brazylii (c. d.); Podróż do kopalń 
dyamentów w Afryce południowej przez panią P . 
(c. d. z 2 drzew.); Kondor i guanako; Zoppot iSo- 
bótka) przez A. Gr.; Portugalska kolonia Makao; 
Kronika geografizna; Nowości. Do tego Nru dołą­
czony jest ostatni arkusz podróży: „Wspomnienia 
z Londynu" p. E. Amicis.

— Ludziom dobrej woli i  wiary. Broszura poli­
tyczna w duchu secesyonistów napisana. Bruksella 
1879 8° str. 31.

— Obrazki s Tatr i podgórzaTatrzańskiego. 
Tarnów, 1879 8° str. 41. Jest to odczyt p. Edwar­
da G ą s o w s k i e g o ,  miany W r. b. w Tarnowie", a 
pierwotnie drukowany w Gwiaździe.

— Tygodnik Powszechny, pismo illustr., w N. 25 
zawiera: Antoni Oleszczyński, przez 8. Z. D.; Ładny 
chłopiec, przez J. I. Kraszewskiego; Historya róży, 
opowiedziana przez Kazimierza Langiego; Balladyna 
Słowackiego, odczyty Adama Bełcikowskiego; Iskra 
Boża, przez M....a; Teatr, przez Bronisława Zawadz­
kiego; Notatki naukowe (Antylopy Nilgau); Natury 
zagadkowe, romans Fryderyka Spielhagena; Kronika 
polityczna; Objaśnienie ryciny; Z prowineyi; Rozmai­
tości ; (Literatura i nauka; Teatr i sztuki piękne; 
Gospodarstwo, przemysł i handel); Bibliografia. Ry­
ciny:  Antoni Oleszczyński; Wieśniaczka krakowska; 
Głos obowiązku; Antylopy Nilgau.

— W Warszawie wyszła nakładem Teodora O

rżenie zwolna po sobie następujące odbija się 
w ciszy nocnej jak wyrzut sumienia.

— Muszę już wracać, rzekła Lenora nieco wy­
lękła.

— Dlaczego chcesz pani wracać? zapytał się 
z niecierpliwością. Czyż nam lepiej będzie, ka­
żdemu z osobna, w dusznej izdebce francuskiego 
hotelu, niż tu obok siebie?

— Przynajmniej, rzekła, tam się nie. zakata­
rzymy.

Lecz Paweł stracił już głowę. Lenora! księżyc! 
to zbyt silny urok, aby się tak łatwo wyrwać 
z tego zaczarowanego koła.

— Zakatarzyć się ? rzekł szybko. Nie zdawałaś 
się pani zwracać na to uwagi owej szczęśliwej 
nocy, gdyśmy razem płynęli na Ransie.

— Owej  s z c z ę ś l i w e j  noc y !  kiedy pan 
robiłeś wszystko aby mnie się pozbyć mówiąc, 
że czas iść spać, rzekła pół żartem. O w e j  s z c z ę -  
ś l i w e j  noc y ,  kiedy z winy pańskiej zgubiłam 
kapelusz. Nie, nie, nie miejmy więcej owych 
szczęśliwych nocy; garderoba moja nie wystar­
czyłaby. Chodźmy! wracajmy!

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Bieckiego bardzo pożyteczna książeczka dla ludu: 
Pogadanki o m ądrych ludziach, dobrych książkach  
i  pożytecznych wiadomościach przez Bożydara P a ­
s i e c z n i k a ,  Warszawa 1879, w 8, str. 15; książe­
czka ta kosztuje zaledwie 6 groszy a zawiera bar­
dzo jasny i przystępny wykład, jakie należy książki 
czytać, kto je  pisywał i t. d.

Tym samym nakładem wyszła: R a l f  W a l d o  
E m e r s o n  Roboty i dnie przełożył T. I. R o l a  
bardzo ciekawa i zajmująca broszurka: Warszawa 
1879 w 16 str. 36.

— T. J. Ro l a ,  Błogosławieństwo na drogę życia, 
Warszawa 1879, w 8, str. 128. Wszystkie te trzy 
książeczki zalecamy najgorliwiej bibliotekom szko 
ludowych

S p r a w y  s ą d o w e .

Pro es Towarzystwa kredytowego miejskiego 
we Lwowie.
(D&!«y eiąg).

Następnie przesłuchał trybunał pana Adolfa L a n ­
d a u  e r  a, liczącego lat 50, wiceprezydenta niż. austr. 
Tow. eskontowego w Wiedniu.

P. L a n d a u e r  zeznał że na wiosnę r. 1875 byli 
u niego pp. Dr Czemeryński i Strauss celem nawią­
zania stosunków z Towarzystwem eskontowem. Mając 
informacye od p. Schlesingera odrzucił świadek sta 
nowczo wszelkie propozycye. Po wyjednaniu prawa 
kotowania, wskutek wstawienia się sekretarza mini- 
steryalnego p. Falkbeera, osobistości poważanej w świę­
cie finansowym, dał się świadek nakłonić do przy­
jęcia listów w komisową sprzedaż. Gdy się to działo, 
nie wiedział zgoła nic o tem, że Towarzystwo kre­
dytowe miejskie zawiązało już stosunki i układy 
z konsorcyum Arnstein-Hess-Strauss E rte l; nie wie­
dział nic o prowizyi przyznanej temu konsorcyum, bo 
gdyby go o tem była doszła wiadomość, pod żadnym 
warunkiem nie byłby przystał na propozycyę. W gru­
dniu 1875 i styczniu 1876 sprzedało Towarzystwo 
eskontowe listów na blisko 40,000 złr. Świadek przed­
łożył zresztą szczegółowy spis tych listów z obja 
śnieniem, co się z każdym z nich stało. Do masy 
zwrócił listów na 29,600 złr.

Pytany jako rzeczoznawca zeznał p. Landauer: 
Kontrakt i w ogóle cały układ z konsortami był 
„nonsensem." Z jednej bowiem strony zawarli dele­
gaci układ z Tow. eskentowem, a z drugiej strony 
z konsorcyum. Po cóż więc właściwie to konsorcyum ? 
Wszakże nie wpływało ono i nie mogło wpłynąć na 
akeyę Tow. eskontowego. Nie mogę także pojąć, za 
co konsortowie dostali od Tow. lwowskiego 2,600 zlr 
'za sprzedaż listów dokonaną przez Tow eskontowe? 
Czemże przyczynili się oni do tej sprzedaży ? Tow. 
eskontowe nie miało z nimi zgoła nic do czynienia.

Prowizya przyznana konsortom wiedeńskim jest 
bezwarunkowo za wysoką. Jeżeli chodzi tylko o 
sprzedaż efektów wartościowych, to płaci się w ta­
kim razie pośrednikowi ł/8, 1 4, ’/ , proc. prowizyi. 
Ale w mojej praktyce nie miałem jeszcze wypadku, 
nie słyszałem nigdy, ażeby pośrednikowi płacono za 
sprzedaż listów dłużnych 6 pr. Przypuśćmy n. p. że 
Tow lwowskie miało sprzedawać swe listy po 90 za 
sto. Odliczmy od tego jeszcze prowizyję 6, zostanie 
już tylko dla biorącego pożyczkę 84 za sto. Płaci 
więc za swą pożyczkę najmniej 16 pr. Ale mówiono 
mi, że w Galicyi, taki procent jest zwykły, wyrobi­
liśmy więc sobie o Galicyi zdanie, że to kraj bogaty, 
skoro właściciele hipotek mogą zapłacić taki procent.

P r z e w ó d .  W  śledztwie powiedziałeś pan: Uner- 
hort ist eine solche Provision bei den Pfandbrie 
fen.

Ś w i a d e k .  I teraz powtarzam to samo.
P r o k u r a t o r :  Czy tantiemy dla dyrektora są w 

zwyczaju?
Ś w i a d e k .  Nie, nie jest mi znany taki wypadek.
P r o k u r a t o r .  Czy konsortowie, nastręczając niż 

szo austr. Tow. eskontowe zasłużyli sobie na zapła 
tę 6 procent?

Ś w i a d e k .  Nie mogę otaksować tego, co ktoś żą­
da za swe usługi.

P r z e w ó d .  Czy można puszczać w obieg listy nie 
pokryte; czy mianowicie można puścić w obieg list, 
gdy biorący pożyczkę nie dopełnił jeszcze warunków 
określonych w promesie? Czy wreszcie miałeś pan 
pewność, że te listy mają pokrycie hipoteczne?

Ś w i a d e k .  O to, czy mają pokrycie hipoteczne, 
nie troszczyłem się wcale. Przynosi do mnie ktoś pa­

pier wartościowy. Nie pytam go o nic, lecz każę so­
bie przedłożyć statuta i oryginalny list czyli efekt. 
Po odczytaniu statutów patrzę na papier wartościowy 
i szukam podpisu komisarza rządowego, albo też 
członka rady zawiadowczej, który pełni funkcyę ko­
misarza rządowego w towarzystwach niekoncesyono- 
wanych. Na tem kończy się moja czynność i albo 
przyjmuję efekt, albo go odrzucam. Ten podpis ko 
miearza rządowego, a względnie członka rady zawia­
dowczej j< st dla mnie wszystkiem. Na pytanie, czy 
byłbym przyjął listy, wiedząc, że nie mają pokrycia, 
nie potrzebuję pewnie odpowiadać.

P r z e w o d n i c z ą c y  przedstawia znowu p. świad­
kowi, że w śledztwie powiedział, iż kontrakt z 11-go 
listopada 1875 , trdgt die Merkmale eines eclatan- 
ten Schw:ndels und einer Ignoranz an sich;“ że 
5 prc. prowizya za lombard i 6 prc. za sprzedaż 
jest strasznie wysoka.

Świ adek.  I dzisiaj powtarzam to samo.
Na pytanie radcy p. B u s c h a k a  odpowiada ś w i a ­

dek ,  że delegatom nie wolno było brać i nie powin­
ni byli brać tantiemy. Konsortowie mogli żądać pro­
wizyi, jaka  im się podobała, ale rzeczą dyrektorów 
było nie przyznawać zbyt wysokiej.

Świadek p. Jakób M i i n z e r ,  rodem z Krakowa 
agent handlowy w Wiedniu nie zeznał nic ważnego 
dla procesu.

Świadek dr. Emil D u b ,  rodem z Wiednia, kon- 
cypient adwokacki. Z powodu sprawy Tow. kr. m. 
siedział w więzieniu śledczem przez kilka miesięcy. 
Obecnie miał jako świadek dać wyjaśnienie głównie 
w sprawie uzyskania prawa kotowania listów dłuż­
nych. Uzyskanie kotowania listów dłużnych koszto­
wało Towarzystwo jak  wiadomo 18,500 złr. Z tej 
sumy nie mógł się dr. Czemeryński i Pisarczuk wy­
liczyć o tyle, że do rachunku zabrakło 1,700 złr. i ta 
kwota figuruje w procesie pod nazwą świętopietrza.

Świadek dr. Dub opowiada o zawiązaniu stosunków 
z konsortami a wywody jego były nader skompliko­
wane i pełne rozmaitych zastrzeżeń i poprawek. We­
dług zeznań świadka za pośrednictwem sekretarza 
ministeryalnego p. Falkbeera nakłonił on Landauera 
do przyjęcia listów przez Tow. eskotowe. Za tę przy­
sługę wymówił sobie od konsortów 1 proc. prowizyi 
i dostał istotnie od Straussa 400 złr., a gdy się do­
wiedział, że konsortowie wzięli od Tow. tytułem faux-  
fra is 8000 złr., zażądał i dostał od Arnsteina zno­
wu 400 zlr., i domagał się takie od Ertla, aby mu 
dał taką samą sumę, ale tymczasem rozwiązali Pini 

Sadowski układ z konsorcyum i dr. Dub zwrócił 
400 złr., które wziął od Arnsteina. _

Sędzia przysięgły p- G ł o w a c k i ;  Za co właści­
wie wziąłeś pan od Arnsteina 400 złr. ?

Dr. D u b .  Z tytułu prowizyi 1 proc. za doprowa­
dzenie do skutku interesu z n. a. Tow. eskontowem; 
ale sumę tę. zwróciłem, bo sam Arnstein musiał ją
zwrócić Towarzystwu.

P. G ł o w a c k i .  A  dlaczego nie uznałeś pan za rzecz 
stosowną zwrócić także 800 zlr. wziętych na koło­
wanie?

Dr. Dub.  Bo miałem rzeczywiście wydatki na za­
łatwienie tej sprawy i dużo zabiegów i starań.

P r o k u r a t o r .  Jakiego rodzaju były te wydatki
i czyny pańskie.

Dr. Dub .  Wydatków liczyć nie mogę pod żadnym 
warunkiem, a co się tyczy czynności moich miałem 
dużo bieganiny i pisaniny i t. d. aby tylko wyjednać 
kołowanie.

P r o k u r a t o r ,  (do przewodniczącego trybunału). 
Proszę w protokóle zanotować fakt następujący: W o- 
bronie swojej powstawali pp. konsortowie przeciw dr. 
Dubowi, a teraz przy jego przesłuchaniu nie mają 
zgoła nic do zarzucenia jego zeznaniom.

(Dalszy ciąg nastąpi) a

b2‘lb  frank., na sierpień 53'50 frank., na wrze- 
aień-grndzień 54 frnk.. ____

Depesze telegraficzne.

Paryż 1 lipca. Pays ogłasza artykuł- Cassa- 
gnaca, "że na podstawie testamentu księcia N a­
p o l e o n a  książę Wiktor jest tym, w którym 
nadzieje stronnictwa bonapartystów skupić się 
winny. Artykuł ten wzywa księcia Hieronima, 
aby się na' to zgodził, gdyż on sam nie chce być 
pretendentem i przyjąć na siebie dziedzictwa na- 
mleńskiego. L’Ordre uważa taką polemikę za bez­
użyteczną i oświadcza, że ks. Hieronim jest nie­
zaprzeczonym spadkob ercą praw Napoleona, do­
daje zaś, że jest to bizantyńskie pytanie: czy ksią­
żę Hieronim jest pretendentem. Monitor utrzy­
muje, że ks. Hieronim stanowczo nic nie przed- 
sięweźmie przeciw republice nieprzyjaznego i ani 
sam nie zrobi aktu pretendentury ani pozwoli zro­
bić go synowi swemu Wiktorowi.

Paryż 1 lipca. Bouchet Ł e p e r e  interpe- 
ował ministra spraw wewnętrznych o konfiskatę 
liśma La Lanterne przez prefekta policyi bez 
wiedzy ministra, co przypomina najgorsze dni ce­
sarstwa. G a m b o t t a  mimo pr^tcstacyi bonapar- 
tystów udziela głos prefektowi policyi A n d r i e u x .  
Tenże twierdzi, że ustawa daje mu prawo do wy- 
>owiedzenia walki nie dziennikowi, lecz spiskowi 
:a nim stojącemu, który chce dezorganizować po- 
icyę, prefektów objąć siecią swą, lud zaniepokoić. 

Przytoczył też niejakie ustępy tego pisma, które 
głosi fakta przekręcone i zmyślone wiadomości, 
irzyczem dodał, że C h r i s t o p;hle wie, jakie 
lieniądze tkwią za tem. Słowa te wywołały wiel- 
de wzburzenie między bonapartystami. Minister 
Lepere pochwala postępek prefekta policyi. Chri- 
stophle zapytywany ze wszystkich stron mówi, że 
artykuły oszczercze w Reforme financiere zebra­
ne w jeden tom przeszły na własność bankiera, 
i ten dał za to 30,000 fr. a pieniądze te posłuży­
ły do założenia La Lanterne. Izba przeszła do 
porządku dziennego.

Paryż 2 lipca. Cesarzowa E n g e n i a  ma się 
o wiele lepiej i minęło wszelkie niebezpieczeństwo.

* ersal 1 lipca. Senat weźmie we czwartek 
pod obrady projekt ustawy względem przeniesie­
nia Izb do Paryża.

Britidisi 2 lipca. Książę Bułgarski odpłynął 
ztąd dziś o 9ój rano do Konstantynopola na pa­
rowcu rosyjskim „Konstanty."

Belgrad 2 lipca. Dziś odbyło się w koście­
le metropolitalnym nabożeństwo z powodu ogło­
szenia niepodległości; obecnymi byli wszyscy ob­
cy konsulowie pod przewodem Sermeta efendego, 
poczem składali powinszowania prezesowi mini­
strów Risticzowi.

W o u stan tin op o l 1 lipca. Z powodu do 
niesienia, iż Francya i Anglia naganiły zniesienie 
firmanu z r. 1873, wyraża La Turąuie swoje zdzi­
wienie i mówi, że zniesienie firmanu nie ma zna­
czenia odwetu a prawa rządów są zabezpieczone 
pod względem ich poddanych. Firman jednak, 
który tak złe przyniósł owoce, został zniesionym, 
aby uchylić przyczyny nowych szkód dla Egiptu.

A lek san d ria  1 lipęa. 7 0?ediw zrzękł się 
połowy listy cywilnej. BlignierCs odjechał dzis.

m  asliliigton 1 lipca. Senat i Izba repre­
zentantów uchwaliły ustawę znoszącą cło od chi­
niny. Kongres odroczył się na czas nieoznaczony.

Gospodarstwo handel i przemysł

W iedeń 2 lipca,
A  Okowita. Na naszem targowisku przy 

zmiennej sytuacyi cena pozostała bez zmiany 29 złr.
P e s z t ,  Igo lipca — •----------*— z lr-—  W r o c ł a w ,
Igo lipca: na lipiec 51-30 mrk. ofiarowano; —  na 
lipiec-sierpień 51-30 mrk. ofiarowano. — S z c z e c i n, 
Igo lipca: w miejscu 53-60 mrk., na lipiec-sier­
pień 52-40 mrk., na sierpień-wrzesień 52-80 mrk., 
na jesień 52"60 mrk. —  B e r l i n ,  1 lipca: w miej­
scu 53-30 mrk., na lipiec-sierpień 52-20 mrk., na 
sierpień-wrzesień 53"—  mrk., na wrzesień-pażdzier- 
nik 52-80 mrk. — P a r y ż ,  Igo lipca: na ten miesiąc

Dziś drugi równie bardzo ważny dzień wybo 
rów w kraju naszym. Miasta nasze składają dzis 
dowody swej politycznej dojrzałości. Wątpimy, 
aby do zamknięcia dziennika mogły nadejść te­
legramy z wynikiem wyboru Głosowanie trwa 
wszędzie do godz. 5ej, o której rozpoczyna się 
dopiero skrutynium. Najprędzej więc koło godzi­
ny 8ej mogą nadejść do Krakowa doniesienia, o 
wyniku wyborów z miast galicyjskich. Oby były 
jak najpomyślniejsze!

Ostateczny skutek wyborów z okręgów gmin 
wiejskich znane już dziś we wszystkich szczegó­
łach, przedstawia się tak jak pierwszego dnia 
nadzwyczaj pomyślnie i świetnie. Godnem jest 
wobec tego uwagi że jeden tylko starosta wybra­
nym został a z urny wyborczej wyszli przecież

sami ludzie należący do oświeconych warstw spo­
łeczeństwa polskiego.  ̂ ( ,

Sejm galicyjski ma być zwołany we wrześniu 
i dłuższy czas będzie obradował. Tym sposobem 
uwzględnionimi będą życzenia kraju tak co do 
jory, jak i co do trwania sesyi sejmowej,

Nie jest już rzeczą wątpliwą, że minister skar­
bu Hobrecht podał się do dymisyi, a powodem 
ej było, że kanclerz bezpośrednio, bez jego u- 

działu układy prowadzi w sprawie reformy finan­
sowej. Friedenthal., minister rolnictwa wziął za 
oochop do dymisyi stan swego zdrowia, ale w o- 
góle usuwa on się dla tego, że kanclerz główny 
lołożył nacisk na uwolnienie rolnictwa od poda­
tków 'stałych; wreszcie dymisya . Falka ma być 
zadosyć uczynieniem dla centrum, ale zarazem u- 
torowac może drogę do układów z Watykanem. 
Wszakże oprócz dymisyi Hobrechta, dwie inne 
nie są jeszcze pewnemi. Ponieważ parlament ma 
być w połowie lipca zamknięty, przeto zapewne 
dopiero po zamknięciu sesyi nastąpi reforma ga­
binetu, lubo Hobrecht ustąpi już wcześniej. Post, 
która zostaje z Falkiem w stosunkach, podaje za 
iowód jego dymisyi stosunki kościoła protestan­
ckiego a mianowicie skład nowej Rady kościel­
nej. W Radzie tej przeważa w- tej chwili żywioł 
’ onserwatywny nad racyonalnym.

Dzienniki francuskie głoszą, że w partyi bona- 
lartystowskiej panuje rozbicie. My widzimy jedy­
nie, że partya ta nie ukonstytuowała się jeszcze. 
Po usunięciu się Rouhera nie będzie nikt prze­
szkadzał ks. Hieronimowi do objęcia kierowni­
ctwa partyi w imieniu syna swego Wiktora, na 
którego ks. Napoleon Ludwik przelał swe prawa, 
jubo ks. Hieronim źle stoi zapisany u konserwa­

tystów, wszelako można przypuścić, że nie będzie 
on szukał sposobności zdepopularyzowania syna 
swego przez swoje narzucanie się, lecz czekać bę­
dzie do ogłoszenia jego pełnoletności.

Gabinet włoski chwieje się, ale potrzeba jakie­
gokolwiek wstrząśnienia, aby go obalić; utrzy­
mać się zaś może Depretis, jeśli w sprawie po­
datku od miewa nastanie między obu Izbami 
tompromis. Najwięcej zabezpiecza gabinet brak 
candydata na naczelnika przyszłego ministerstwa, 
)o lubo jest wielu takich, którzy już piastowali 
ten urząd, wszelako dotąd tylko koalicyjne mo­
gły się utrzymać gabinety, w tej zaś chwili nie­
ma podstawy dla koalicyi.

Ks. Aleksander bułgarski uda się z Rzymu do 
Konstantynopola, dla spotkania się z Sułtanem, 
chociaż pierwotnie Porta miała zamiar uniknienia 
tej dla obu stron niemiłej sceny. Z Konstantyno­
pola uda się książę do Bułgaryi. Wysiędzie naj­
przód 5 lipca w W arnie, gdzie przyjmować go 
będzie oprócz duchowieństwa i różnych deputa- 
cyj ks. Dondukow-Korsakow. W  Ruszczuku po­
wita księcia wysłana przez ks. Karola rumuń­
skiego deputacya. Koronacya odbędzie się 8go 
b. m. w Tirnowie. Po odbytem nabożeństwie ksią­
żę złoży uroczyście przysięgę na konstytucyę 
wobec całego zgromadzenia narodowego. Nastę­
pnie uda się książę z Tirnowy przez Plewnę, 
Orchoryę do Zofii, gdzie będzie stała rezydeneya 
książęca.

Ostatnie telegramy „Czasu.“
W ielicifca  3 lipca. (pry w.) godz. 1 min. 15 

Dotychczas kandydat narodowy Dr D unajew ­
sk i otrzymał 260 głosów. Wszyscy Izraelici gło­
sują solidarnie z nami.

ie liczk a  3 lipca. godz. 2 min. 15. Głosy 
jeszcze nie obliczone, ale idzie dobrze za D u­
najew skim .

W ieliczka 3go lipca (pryw.) godz. 3 m. 50. 
Kandydadat narodowy Dr D unajew ski otrzy­
mał 299 głosów, Erb 15 głosów, Płaziński 1 głos, 
Dembowski 1 głos, razem 316.

W ieliczka 3 lipca. (pryw.) godz. 4 min. 5, 
Głosowanie skończone. W  ogóle głosujących było 
317. Dr Julian D unajew sk i otrzymał 299 
głosów, Erb 15, trzy głosy rozstrzelone.

I o w y  Sącz 3 lipca (pryw.) godz. 3 m. 47 
Dotąd kandydat narodowy D unajew ski otrzy­
mał 142 głosów, Erb 70*. Skrutynium trwa dalej.

Mowy Sącz 3 lipca (pryw.) godz. 4 m. 10 
Skrutynium skończone. Głosujących było 420. Dr 
Julian D unajew ski otrzymał 276 głosów, Erb 
143, nieważny 1 głos.

Mowy Sacz 3 lipca (pryw.) godz. 4 m. BO. 
Radość powszechna! Strzały moździerzowe oznaj­
miają zwycięztwo kandydata narodowego Dra Ju ­
liana D unajew skiego- Muzyka przeciąga 
ulice miasta.

W iedeń 3 lipca- W wyborze ściślejszym na 
śródmieściu W i e d n i a  adwokat H o l f e r  wybra­
ny został przeciw ministrowi Glaserowi. W gms- 
nach wiejskich w S t y r y i  wybrano 8 konserwa­
tystów i jednego liberała; liberalni stracili tam 
dwa mandaty. Izba handlowa w L i n z  wybrała 
deputowanego liberalnego. C z e s k i e  Izby han­
dlowe w)brały siedmiu dotychczasowych repie- 
zentantów swoich. W grupie miast w Istryi i Go­
rycji wybrani ponownie V i d u l i c h  i C o r o n i -  
ni. Z miast szląskich nie nadeszły jeszcze wiado­
mości o wyniku wyborów.

B erlin 2 lipca. Provinzial Correspondenz po­
twierdza, że ministrowie H o b r e c h t ,  F r i e d e n -  
t h a l  i F a l k  podali się do dymisyi. Co się ty­
czy rozpraw nad reformą ceł i finansów, donosi 
Prov. Corr. powtórzywszy wnioski B e n n i g s e n a  
i F r a n k e n s t e i n a ,  że rząd nie brał udziału 
w naradach wstępnych, gdyż dla niego kwestyą 
rozstrzygającą jest ta, czy obok ceł opiekuńczych 
uchwalone jeszcze będą cła finansowe^ w takiej 
wysokości, aby całkowity plan reformy mógł przyjść
do wykonania. .

B erlin  3 lipca. Prov. Corr. mówi: Zachowa­
nie się narodowo-liberalnej partyi i prasy musi 
toniecznie skłaniać rząd do tego, aby dla osią­
gnięcia swoich celów narodowych inne obierał 
drogi. W  komisyi taryfy cłowej nie osiągnięto ża­
dnego rezultatu co do cła od nafty i kawy. Cen­
trum naradza się nad kompromisem pod tym 
względem. ,

f fz .y m  2 lipca. Dziś przed południem obra­
dowała Izba nad projektem ustawy względom o- 
podatkowania wyrobu spirytusu i przyjęła uchwa- 
ę komisyi, która wzywa rząd, aby porozumiał 

się z rządami interesowanemi w wyrobie alkoho­
lu w tym duchu, żeby taksy wypłacane przy wy­
wozie, nie były doliczane do ceny towaru. Jutro
dalszy ciąg ebrad.

Rzym 3 lipca. Książę Bułgarski przyspieszył 
swój wyjazd, otrzymawszy depeszę z zawiado­
mieniem o naznaczonym dniu przyjęcia go przez
Sułtana. .

Madryt 3 lipca. Internacyonalista V i r a l t a
został aresztowany. .,

A leksandry a 2 lipca. W ilso n  i B l i g me r c s  
wzięli dymisyę. Mocarstwa miały zamianować ko­
mitet likwidacyjny dla uporządkowania położe­
nia finansowego Egiptu. . . , >

K onstantynopol 2 lipca. Rada ministrów 
postanowiła sprowadzić do Konstantynopola mut- 
tego z Taszlidży, a jeneralnego gubernatora Ska- 
daru H u s s e i n  a baszą usunąć z tej posady.

W  chwili zamknięcia dziennika kończą się wy­
bory, ostateczny ich rezultat dopiero późnym wie­
czorem obliczony będzie. Dr W e i g e l  przechodzi 
przeważną większością. O godz. 2ej miał Dr An­
drzej R ydzow ski 827 głosów, Dr Machalski 
582, o gdz. 4ój miał Dr R ydzow ski w ratu­
szu 319 głosów, w Muzeum 254, w sali Reduto­
wej 270, w gimnazyum św, Anny 254. Dr Ma­
chalski w Ratuszu 222, w Muzeum 146, w sali 
Redutowej 260, w gimn. Stej Anny 194. Razem 
Dr R ydzow ski około 1100, Dr Machalski 700. 
Wybrany więc kandydat komitetu Dr Andrzej 
Rydzow ski.

K ursa. — W i e d e ń  3 lipca godz. 2 min 30 
po poł.— Renta papierowa 67-40.-—Renta srebrna 
69-10.— Renta złota 78 50. — Losy z r. 1860 
127-— . —  Akcye Banku Narodowego 821-— . —  
Akcye kredytowe 268-—. — Londyn 115-95. — 
Srebro —•—. Napoleony 9-21 '/2. — .— Lombardy 
87*75 — Losy z roku 1864 158-25. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 238 25. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 135-—. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschod. 1 2 8 -—. — Anglo-Bank 126 60. 
6°/0 Listy zast. hipoteczne 9510 — Marki 56-97. 
Ruble 113-87- — 6% Listy zast. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 91-50.

Usposobienie giełdy: słabsze.  ____

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A ntoni Klobukowaki.

Kurs pieniądz? i p ap ie rń

mwafcń-K 3 lipca.

Rabie papiarowe rosyjski n  100 w. . --
Rubel srebrny obrączkowy • • • • *
Marki niemieckie 100 marek . . . .
Dokw w a ż n y ......................................... -
30 frankówk* . . . . . « ■ * • •  
taperyał ważny . • - - - - - -
Srebro austryaekie sft 100 «łr . . . .
Kupony areb. płatne

Listy saslaum  i oblig,
t y  pożyczka krajowa ęalieyjsfea • r •
Obligaoye indemnisaoyjne galicyjskie 
t y  laty zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
t y  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
t y  listy „ banku hipot. . . 
t y  listy dłużne galic, zakł. włość. .
6*/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie.

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a, . 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
t y  listy zast, g. z. kr. z w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. ,
I fl  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 1st, banknot, za 100 złr. w. a . 
Prioritety banku gal. dla b. i prz. w Krak (100* 
M  listy zastawne Król. Pol. ser. I [za 100 riuM
ty  listy zastawne Król. Pol. ser. II * 100 rubli
5% listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 ,  100 rubh
t y  listy likwidacyjne Królestwa Pol. „ 100 rubli

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po zlr. 210 

„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie ,  200

banku gal. dla b. i prz. w Krak. „ 200

zwrot

Losy krajowe.

Losy miasta Krakowa . . 
Losy miasta Stanisławowa

W ie d e ń  2 lipca. 

Obligi długu paAstwa.

i l/s\  Kenta papierow a...................
4%7, „ sreb rn a ........................
4V. » Błota..........................
87,7, Losy z toku 1854 po 250 dr.

płacą | żądają

112 75 
1 6?

56 50 
5 42 
9 18 
9 36 
99 76 
99 —

’ 4 25 
1 65

57 60
5 55 
9 35 
9 55 

100 25 
100 ~

63 50
88 75 
83 -
89 50 
94 50 
97 25

90 75 
85 -
91 25 
96 -

93 - ------

89 50 32 50

91 - 94 -

96 —
— —d  
98 - 5
98 — .-
99 V5.d 
89 50 g

99 -
------cŁo-----

101 50^ 
91 50 g

235 50 
133 — 
256 —

239 50 
137 -

16 75 
23 50

18 —
25 50

66 90 
68 35 
78 05 

116 -

67 05
68 50 
78 20

117 -

47. Lwy * roku 
47. „

1860 po 500 zł*. 
1860 ,  100 dr. 

.  1864 ,  100 złr.
* „ 1864 * 50 słt.

Lwy Como-Renten . . . .

pistsf.

*/.

Obligi indemniifftcyjns.
. . . . . .  107,

Bukowińskie
G a lic y js k ie ........................
Moiawskie
Niźszo-austrysickis . , *
Wyższo auBtryaekie . . „
Ssląskio . . . . . .  „
Styryjskie 
Siedmiogrodzkie ,
Węgierskie . . .  „ »
Węgier, z klaaz. 1867 . „ -
57, Obligi poż. kolei węgierskiej . . 
6% Renta węgierska złota . . . .
4%7, > » > (za Ostfeahn).

Akcye bankowe.
Anglo -anstryackiego Banku . 120 złr- 
Boden-Credit węgierskie . . 140 złr.

„ „ austryaekie . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „ 

węgierskie . 200 „ 
Depositen-Bank . . . .  200 n 
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku hipotecznego . 200 „

B „ dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Real-Credit-Bank . . . .  200 „
Unionbank................................ 100 »
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „
Wied Bankverein . . . .  100 »

„ Lombard- & Es.-Bank 100 »

Akcye kolei.
Albrechta . . . .  200 złr. bez 7,
Alfóld-Fiume . . .  200 e 57,
Aussig Toplitz . • * 210 ,  „
Donau-Dampfscb.-Ges. 525 » „
E lż b ie ty ...................... 210 „ 57,
Linz-Budweis . • • 200 ,  „
Salzburg-Tyrol . . • 200 „
Ferdynanda Nordbahn 1050 » *
Franciszka Józefa . . 200 » „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ 5°/,
Koszycko-Oderberg. . 200 „ „
Lwowsko-Czem.-Jassy 200 * „
Nordwest austr. . • 200 ,  „

.  U t.B . 200 „ bes7,

m 127 25
i 28 75 129 25
157 158 —

156 — 156 50
87 28

-.08 103
34 75 85 75
89 25 89 50

101 — 102 —

104 75 105 25
100 50 101 50
96 50 — —

99 75 100 50
£3 50 84 25
86 — 86 50
84 — 84 50

111 — U l £0
93 70 93 85
71 50 71 75

i 26 80 127 —

261 90 265 15
253 50 253 76
174 — 175 —

798 800
—

820 i 821
---

155 ----- — -----

86 90 87 1 t
1:6 50 117 50
121

—
121 26

136 25 136 5!
350 — — —

572 — 573 —

179 50 180

t42 50 143 _
2207 2212

145 75 146 —

73 i 75 238 —

114 75 115 —

135 - 135 5C
127 75 128 —

66 23 66 5(

Sndoifs . . . . .  800
Siedmiogrodzka I • , 290 « «
Stassts-Efeenb,-OeeelL . 200 r »
Sfidbahn (Lombardy), 200 ■»
SM-nord. Verb. (Par.j 210 » *
Theissbahn fCisańska) 200 * *
Tramway Wiedeń.. , 170 „ *

„ „ nowe 70 „ „
Węg. gal. Łnpkowska 200 « *

» Serd-Ost , , . 200 „ *
„ Westb. Stuhlw,. 200 „

Akcye różnych przedsiębiorstw,
Gasgesell ogól. austr. 200 złr. 57,
Gas-Industrie Wied. 90 » „
Liesiug. browaru . . 100 „ „

Listy zasmwm.
67, Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
57, Boden Kredit allg. złotem płatne 
57, „ .  papier. 33 lat
67, Buków. Kasy Oszczędności . . 
67, Towa. kred. krakowskiego 18 lat
77, Listy dłużne Włośó. „ 20 lat
67, Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
57.7, * 2 złote . 36 lat
47, Gal, Tow. kred. ziemsk. . . .
57, Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .
57, „ * nowe 37 lat
67, - Bank. Hipot. lwów. . . .
67; * ,  Włość. „ . . .
57.7, Hipot. Morawskie. . ,3 6  lat 
5% Bank. austr. węg. (National.) mon. k. 
57, .  . » » na w. a.
57, Szlązko anst. Bod.-Kredit-Anstalt 
57,°/, Real-Creditbank . . . 367, Lt 
57,70 Styryjsk. Kasy Oszczęd. . . .
57.7, Węg. ogól. Bod. Krea. . 34 lat
57.7, - Boden Credit-Institut . .

Priorytety kolei.
Albrechta ...................
Alfóld-Fiume . . ■ .

„ ,  Em. 1874 .
Donau-Dampfsoh. . . .

„ * 100 i
„ złotem . 

Dux-Bodenb. Em. 1871 .
E lżb ie ty .......................

„ Em. 1862 . .
„ Linz-Budweis .

Em. 1870 . .
.  1872 . .

Salzb.-Tyr. 1873

300 złr, 
200 „ 
200 „ 
300 „ 
200 „ 
200 . 
150 .  
100 
300 
200 . 
200 . 
200 „ 
200 .

57.

67.
57.

bez7„
47,7.

57,

płacą

183 50 133 75
1C-3 75 104 25
'277 50 578 -

87 75 88 -
98 — 98 50

BJ1 - 211 60
187 - 088 25

___ _ ____ --
102 50 -.03 —
127 - 127 50
123 25 123 75

88 - 90 -
45 - 46 -

83 —
115 25 115 75
100 — 100 25

95 - 96 -
97 - —  -  -

91 50 ---------------

94 - —  —

82 - —  —

90 - 90 75
90 - 90 75
95 10 95 50
98 b" _ _

101 40 101 60
97 76 98 60
92 50 --------------

101 50 •— —

99 - 99 50

77 - 77 50
81 - 81 30

79 50
100 75 01 50
105 - 106 -

95 75 96 25
95 50 96 -
93 75 94 -
92 60 93 --
96 - 97 -
88 85 89 30

Kpsrtea-Tam, węg- esęS# 300 „ 5 U
Ferdyn. ■ Nordb. ra. kon. . • ■ 4 1, i,

* „ wal austr. . • • «
« Mor.-8s!a*. linia 1871/7S 57,
* poż. 14 milion, 1872 . - »
„ poż. 1876 r. . .100 57*

Fi anc Józefa Em. 1867 , 200 * ■
,  „ Em. 1873 . 200 ,  .

Ffinfkirchen-Bśrcser . . 200 .  *
Gal.-Karol.-Lud, 1 Em. . 300 * «

H „ 1867 300 » *
m  » 1871 300 „ .
IV ,  1872 300 „ .

Giognitzerbahn na mon, kon. . 4 /, /, 
Koszyoko-Oderb, , . . 200 słr. 5 /, 
Lwow.-Czer. I Em, 1865 300 » 4 7 ,/, 

H * 1867 300 „ 57,
IH .  1868 300 „ *
IV „ 1872 300 ,  ,

Morawskiej GrSnżbahn . 200 * »
Neuburg Mariazell . . 200 „ *
Nordwestb. austr. . . • 200 „ *

,  ,  Lit B. . 200 *t .
„ Em. 1874 200 

Pragsko Dux . . . .  150 
Em. 1872 . 150

R u d o lfa ....................... 300
Em, 1869 . . 300
Em. 1872 . . 300

„ Salzkam. gut. zł. 200 
Siedmiogrodzkiej I . . 200 
Staatseisenbahn fr. 500 .

.  Em. 1874 500 
„ Em. I . .

Em. H 1874 
Siidbahn (Lombardy.

Slidnordd. Verbind. .
.  U Em ..
. ID  ,  .

„ ,  Em. 1875
Theissb.-Gesell. . • •
Węg. gal. Łupków. . . 200 

* H Em. 200 
„ Nordost . . . .  300 

„ złotem . 200 
Westbahn . . . 200 

" .  Em. 1874 200

s . *
„ bez7, 

.  57,

' h

200 „
200 „
500 fr. .. 
200 złr. 57, 
100 „ 47,7. 

.  57,

57,
»

37,

76 
f4 
98 25

if3 75 
106 -
103 60 
93 60 
92 60 
91 5

102 75
101 7 
100 75

93 — 
80 -  
82 80 
85 -  
78 50 
76 -

70
94 75 
87 25

104 50

85 50 
83 -  
83 
98 75 
72 

165 7f 
162

119 75
120 —  

90 -  
88 50

92
73 25 
69 -  
7 4 -  
88 -

74 50 
72 50

76 50 
104 5- 
98 75 

104 25 
106 50 
104 
93 90 
93 -  

—
103 25 
102 25
io i 2;

Losy.

57, Donau-Regul. . . 
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie 
37, n Tureckie . 
Kredytowe . . . .  
Clary ...................

. złr. 100 

. . 100 

. » 100 

. fr. 400 
. złr. 100 
. .  42

80 50 
83 2< 
85 fr 
79 -  
76 51 
69 50 
71 
95 -  
87 75 

L 5  50

86  -  

8? 50 
83 »  
99 
72 5( 

166 25 
163

120 
120 50 
90 50 
89 -  
83 50

92 5!
73 50 
69 50
74 2? 
88 f0
75 50 
73 -

108 25 
113 -  
102 75 
21 75 

168 
37 75

108 75 
113 50 
103 25 

22 -  

169 
38 251

4*/, Donau-Daropłseh. < , sir. 106
In ssp r u k u .......................... 80
Kogfewioha 10
Krakowskie 20
Ofner (miasta Budy) . . .  40
Palffy . . » • « « * • *  42
R u d o lfa .................................  10 /,
Salma , , . > • , • > »  42
Salzburgskie........................... * 20
St, G e n o is ........................... * 42
Stanisławowskie , , . . » 20
47,7, Tryesteńskie . . . .  105
4*/, m . . . . .  50
W aldsteina........................... * 21
Windiscbgratza........................  21

W aluty.

Dukaty w ażn e ................................   «
20 frankówki . . .  ...................
Imperyały rosyjskie . . . . . . .
Funty szterl. angielskie. . . . . .
Listy tureckie z ło te ............................
Srebro za 100 złr......................... . .
Kupony srebrne za 160 złr...................
Marki niemieckie za 100 marek. .
Ruble papierowy za 1 0 0 ...................

Lwów 2 lipca.

Akcye Banku hip. gal. 200 złr.
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. .

5% ’ l  l  l  37-letnie
67, .  .  Banku hipot. gal. .
670 „ n u  włościań. gal. 
57, Obligi indem. gal. 107, podat.
67, „ pożyczki krajowej
Rubel rosyjski papi 
Srebro austryaekie 
Kupony w srebrze

W s n i a w s  27 czerwca.

47, Listy zastawne I seryi . . .
47, r » n « . . .

kupon
57, ,  * nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidacyjne 4r . . • •

kupon
Akcye kolei Warszaw.-Wied. . .

57, Lobv Pożyczfd prem. ros. 1864 
57! .  .  .  .  1866

34 -
36 — 
16 75 
46 75
21 —
37 25 
24 25 

118 —
61 — 
3a — 
32 ro

5 49 
9 22 
9 50 

11 60 
10 56

56 95 
113 25

1253 — 256 —

89 75 90 75
83 — 84 —

89 75 90 75
94 75 95 75
96 — 93 —

88 O? v\ 89 75
94 .— 96 —

1 13 1 15
99 50 100 60
99 25 100 25

mh.|k:op,

24 -
16 50

35 — 
86 50
17 — 
47 25 
21 50 
37 75 
24 75 

120 —  
63 — 
33 -  
83 50

5 51 
9 221 
9 51 

U  63 
10 58

57 05 
113 50

rub.|kop.

100 —  

100 -

5
100 50

6
89 60 

28



CZAS z Piątku 4 Lipca 1879.

f (1617

Za dnszę s, p.

APOLONII z PIĄTKOWSKICH

1. sultu EMstej, 2. Cichowsklej
b. właścbielki ziemskiej, ostatnio samwBZ- 
kał j w Kiaiowis, zmarłej w 15 roku żyeia 

w dniu 1 iipca 1S73 roku, 
odbędzie sig

l a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w kościele 0 0 .  Reformatów  

w dniu 5 Iipca o godzinie 10 rano,
na które pozostała córi& wraz z z.>ęi‘m i 
wnikasii Krasnych, Znajomych i pobcźaą. 

Publiczność tapraiz*.

Nakładem 
KSIĘGARNI I SKŁADU NUT  

MUZYCZNYCH
S. &. K rzyżanowskiego

w  K r a k o w i e
w yszły:

KAZANIA PASYJNE
tudzież

Nauki w czasie ćwiczeń duchownych 
dla Młodzieży gimtiazyalnej 

z dodaniem kilku kazań przygodnych 
dedykowane 

Jaśnie Wielmożnemu 
Ńajprzewielebniejszemu IM Ci Księdzu 
ALBINOWI DUNAJEW SKIEM U  

Biskupowi Krakowsk iemu, 
przez

Sis. Juliana Bukowskiego.
Cena 1 złr., z przesyłką 1 złr. 5 c.

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
w kraju i zagranicą. (1639-1-6)

Podziękowanie.
Składam najżywsze dzięki Wmu 

Drowi J a n o w i  R a d e k o w f ,
lekarzowi powiat, w N a d w o r n e j ,  
za uratowanie mi życia, a względnie 
za wyleczenie mnie z g r o ź n e g o  
k a r b u n k u ł u  przez kilkorazową 
operacyę w stosownym czasie i nad­
spodziewanie zręcznie wykonaną. Za 
co serdeczne „Bóg zapłać “ odemnie 
i mojej rodziny. (1 6 4 3 )

Nadworna 23 czerwca 18 7 9  r. 
Erazm Masłowski, c. k. notaryusz.

Suhjekt cukierniczy
znajdzie n atychm iastow e pomieszczenie 
w cukierni Jana B a u m a n a  
w SS o cis ni. (1649)

Ejndydat notaryalny
s trzechletnią praktyką, poszukuje pomieszczenia 
w binwe notarydn-im. — Adres 13. El. poste re 
staute w S T ic ji® ło m ta a « l* . (16461-5

Panna służąca JSStt.S
w mieście łub na wsi. Wiadomość pod lit. 
K. R. poste rest. K r a k ó w .  (1644-1-3)

Z dniem 1 Iipca b. r. otwartą została

nowa restauracja
przy ulicy S i e n n e j .

Lokal jest odpowiednio urządzony — i 
kuchnia domowa. (1650-1-4)

Pfitnutaj n  ekonoma.
(1659-1-3) Hr. Sobiesław Mieroszowski. 

K a r n i o w i c e ,  poczta Z a b i e r z ó w .

ZiDiam mitsakania.
Podpisany podaje do wiadomości 

stron interesowanych, iż od dnia Igo 
Iipca b. r. przeniósł mieszkanie swoje 
na ulicę S z l a k  (Kłeparz) do domu 
JW. Hr. Zamojskiego Nr. 72 lit. e, 
I. piętro (dawny dom Banku Gali­
cyjskiego). (1641 -1 -2 )

A n a s t a z y  R e d y k ,  inżynier.

W aptece w Mu
znajdzie n a t y c h m i a s t  umiesz­
czenie m.imeil mający przeszło 
rok praktyki. (1642-1-5)

• “  • ....

K A N C E L A R Y A  g j
adwokata jft,

Bra laurjGBp Wschslora y
z dniem 1 Iipca b. r. przenie- m . 
siouą została do domu pod |  |  
Nr. 103 przy uiicy G r o d z k i e j  

naprzeciw kawiarni Wintera. [R 
(1645-1-3/

dzierżawa.
F o ł w « r I i  przy mieście Rzeszowie po­

łożony, około 200 morgów ziemi, z nowe- 
mi budynkami gospodarskiemi, stajnią na 
iOO sztuk bydła, jest zaraz do wydzier­
żawienia. — Bliższych wiadomości udziela 
Zarząd dóbr Staroroieście poczta Rzeszów.

im  *-2 3i

Osoby, które zapłaciły wstę­
pne na ognie sztuczne, które 

miały być spalonemi we środę 2go Iipca, 
mają wstęp wolny na następny raz. Zaś 
zapłaconych 12 biletów do krzeseł można 
odebrać w dzień puszczania ogni przy ka­
sie, o czem plakaty doniosą.

Michał Mądrzykowski, 
(1660) pirotechnik.

I ł P E T Y

od SS© c n t .  rulon i wyżej.

KUTRZEBA IMURCZYŃSKI
w Krakowie.

- [1388- 5 20]

Zawiadamia się Szanownych Rodziców 
i Opiekunów, że niżej podpisani, jako 
dokładnie obznajomieni z wychowa­
niem i wzorowem prowadzeniem dzie­
ci, przyjmują od zaczęcia nowego ro 

cznego kursu nauk, u c z n i ó w  z początko­
wych szkół gimnazyalnych, wydziałowych 
i realnych w Tarnowie, na stancyę i wikt; 
na żądanie korepotyeyę. Za prawdziwą 
rodzicielską opiekę i nadzór zaręcza się.
0  bliższych warunkach dowiedzieć się mo­
żna w cukierni Spargnapaniego w T a r ­
n o w i e .  (1624-3 3)

Teofil Romer,
1 M arya  z Łempickich Romerotca ,

M E T A L O W E
prysznice, wanny, sitzbady, water- 

closety własnego wyrobu. 
Pokrywa dachy cynkiem, blachą 

żelazną, zakłada dzwonki elektryczne 
telefony z gwarancyą. (1627-3-J 5)

W . K O SY D A R SK I,
blacharz,

w Krakowie przy ul. Szewskiej pod L. 228 
(dawniej przy ul. Ś. Anny).

Wody mineralne i naturalne.

Administracja: w PAE7ZU, 22, Boni. Montmartr®,
Choroby lyiufa-

ireosne, organów trawienia, zatory, wątroby i 
iledziony, kamienia itd. (782 5 *2)D>nj,

© F K V A li. Choroby organów trawieni* 
drone trawi śnie, brak

org;
iledziony, kamienia itd.

K O F I T A l . .  Oho: 
ociężałość żołądka, npoślei 
apetytu, boleści żołądka.

C9HKil!8YKKrS. Choroby krzyża, pęcherza 
.wiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabsti*), 
wydzielania białka w moczu.

HULIJWJEMWJS. Choroby krzyza, pęcherza, 
zwirn w moczu, dna, cukrzycy i białka w moczu.

* ł« .Ieay3 s fe y  ssa aw isU ®  ńr&- 
«fil» * ię  isa  fe« p a laeS a .

Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Tran- 
czyńskiego, w aptece W, Bedyka pod Barankiem 
i n pp. J. Wentzl, S. Feintuch, W. Goldwsazer 
i Józef Goldwasaer.

Szczególności
f l r m y  O T T O  F R A N K

w Wiedniu, Mariahilferstrosse 38.
Ces. król. wyłącz, uprzyw.

P U R I T A S
mleko odmlftdsejąee vtesy.

PUBITAS" nie jest żadną farbą na włosy 
tylko płynem do mleka podobnym, który posia­
da tę cudowną własność, że siwe włosy odmładnia, 
to jest wkrótce, najdalej w przeciągu 14 dni pier­
wotną barwę przywrócić może.

Flaszka „Puritas“ kosztuje 2 złr.

S -hneeglOekehen. SfSySS:
aletowy pod względem skuteczności, dobroci i 
wytworności nie może konkurować z śnieżycą 
ranną. Wyrabiany z olejnych, orzeźwiających sub- 
stancyj, usuwa ten środek w najkrótszym czasie 
wszystkie nieczystości na skórze i nadaje płci 
mieniącą białość, świeżość i delikatność. Cena 1 złr.

Wiedeński Pudr toaletowy,
śnieżyca ranna (Schneeglóckchen) biały i różowy, 
dobrze się trzymający i niewidoczny na twarzy, 
wytwornej dobroci. Użycie tego pudru polecić 
możemy po pierwotnem użyciu płynnej kompo- 
zycyi śnieżycy rannej, szczególnie, jeżeli chodzi
0 nadanie twarzy łagodności i delikatności. Cena

Sączki 60 ct.
T l » v l © T l t v n f l  J'est j 0dynym Środkiem do j i  j  i.u ;; s.s j  U t l  utrzymania brody pięknej i

miękkiej, która nie pozostawia tłuszczu.* Cena 
flakonu 80 ct.
f l f t l i n i B f i  p o m a d a  z e  s z p ik u  w o łu -  
U m M U .y .C | w e g o ,  sporządzona podług me­
dycznego przepisu, służąca do upiększenia i kon­
serwowania włosów, zapobiega wypadaniu, chroni 
od tworzenia się łupieżu i wzmacnia skórę na 
głowie. Cena wielkiego słoika 1 złr. 20 ct.

Olejek orzechowy,
z zielonych łupin orzechowych, ma ten wyborny 
przymiot, że nadaje białym, siwym i rudym wło­
som kolor naturalny ciemny. Cena flakonu 1 złr.
1 *1 1 Pili1! A środek zupełnie nie szkodli- iJCl o  u  l i i i  \ j ,  wy do farbowania włosów i 
brody, zapomocą którego zafarbować można bro­
dę pięknie ciemno lub na czarno. Cena paczki 
z przyborami 3 złr.T i f i  G yciąg na włosy.) Najlepszy środek

A JtAl najporost włosów sporządzony z ziół,
najdoskonalszej skuteczności dla włosów i na 
głowę, przysparza transpiracyę, zapobiega two­
rzeniu się łupieżu i wypocinom, wznieca porost 
włosów, szczególnie po przebytej chorobie jako 
to : tyfusie, ospie, połogu itp. Cena wielkiej flasz­
ki złr. 1 ct. 50.
T T in i i r t l r T A T ł  A balsamiczna woda do ust, 

r  r  I do konserwowania zębów
i dziąseł i do usunięcia nieprzyjemnego odoru. 
Nader błogiej i orzeźwiającej skuteczności Cena 
wielkiego flakonu złr. 1 ct. 20. (1327-7-12)

S k ł a d y :  W K r a k o w i e  u p. S to c k m a -  
r a  a p t .  H .  W iś n ie w s k ie g o  a p t .  i we L w o ­
w ie  w  a p t .  pod s r e b r n y m  O r ł e m  SB, H u  
c k e r a ; w Tarnopolu w aptece Fr. Jamrogiewi- 
cza; w Stryju w aptece J. Zgórskiego i w aptece 
„pod węgierską koroną“ Leona Giirtnera; w Sta­
nisławowie w aptece F. Stechera i Albina Ami- 
raoczwi; w Przemyślu u J. Maszewskiego apt.

S P R J L W O Z D A n m H
Wydziału krajowego z zarządu fundacji ś. p. PeJagii 

Ru ssano wskiej za r. 1878.
A . B o c h o d y .

GOTÓWKA
1) Zapas z początkiem r. 1878 . . . złr. 357 c. 61
2) Odsetki od efektów .......................... ........ 3,700 „ 98
3) Gotówka za spieniężone efekta . . „ 3,693 „ 90
4) Efekta zakupione . . . . . . .  —  „ —

EFEKTA  
złr. 60,232 c. 24

4,084 * 80
Suma dochodów 7,752 „ 49 64,317 „ 04

B. W ydatki.
1) Dożywocia in w a lid ó w ........................ złr. 3,500 c. — złr. -
2) Gotówka wydana na zakupno efektów „ 4,055 „ 19V2 » — „
3) Efekta sp ien iężo n e ................................. . —  „ —  „ 3,693 „ 90

c.

Suma wydatków
Z porównania dochodów w gotówce

w efektach . „
ze sumą wydatków w gotówce . ,,

w efektach . „
okazuje się z końcem 1878 zapas w gotówce „

t  w efektach „

„ 7,555 „ 191/2 
„ 7,752 „ 49

3,693 „ 90

—  „ —  ” 64,317 I 04
7,555 „ 1 9 1 /2  „ —  „ —

—  „ —  „ 3,693 „ 90
197 „ 29i/2 _  „ _
—  „ —  „ 60,623 „ 14

We Lwowie dnia 24 czerwca 1879 r. 

(1631)
Marszałek krajowy: Wodzicki.
Członek Wydziału krajowego: Podlewski.

1

Fila 0. k. uprs. gal   f
K r a k o w ie ,  R y w c fc , r#®1 uL u® d o le ,

u d s ie k (192-24 i

I I L I C I K I
kosztowności, słotę i srebra® przedmioty, tudzież na efekta 

wartościowe, niemniej przyjmuje takowe do przechowania.

k a s t o  m mmm
kupuje i sprzedaje wszelki® efekta orsz monety po kursie dzien­
nym, bez doliczenia prowisyi, Polecenia z prowincji załatwiają

się bezzwłocznie.
Soailiy ©sjimośoi biurowyck 06 9 Co 32 V, prsedpol. i o« 3 io I popol

W
f
M
r«

%«
[»1

"li

B T O E jK G Y A
Rasy Oszczędności

nHaste falow a
podaje do wiadomości, że eskoniuje weksle na 
7%% i udziela pożyczki na hipotekę realności 
i dóbr ziemskich na 7°|0 do spłaty w 21'|a i 
w 291|2 latach. (1542-6-8)

Kr
r.

p a e y s i i b  1  mmmmm m u l e
fcarihso guatown®, tr«*ł« i fani®.

*1. €3, & Et. F r a n k i ,
STOLABZK I TAPIGEBOWIE, (805 S6 )

firm* iftfożon* 1835 r., od*nss*on» medalami,
w  W !«3«I*i©, <b^©ir© S r .  tss ,

nrben d«m Sehóilerhefe.
Album n>eł»H (wspaniale wydsnie) % ehisisisjącym eeonikient sasteweiu ? ,Jr.

W O D A  I P U D R T  D O  Z Ę B 0W 
Dra PffiRRE

m f a b u ł  t e i n  w

8, aa Flara Opery w Parysi
Dostać można we wszystkich składach fryzyersko-porukarskich.

MEDAL ZASŁUGI przyznany F J© ^ i© r© w I J P B R R R  na wysta­
wie wiedeńskiój, najwyższa nagroda przj'znana tjm środkom toaletowym

ao zębów. (6513)
m m m m

I ©
hd sku *u «Nkazełv bro wątpienia, że profa icni T I l e d  •

cebulka na porost 
włosów

je n i  ni»Jl©g»9xyg5fi i  ib ©J p © w n  l e j # s y t a  
ś r ^ O k f ^ m  d «  p lęh w m ęces

% Ę T  rOROSIU BHODY.
Msó-stwo K fś zjzbi waz .1 Jab, nawet najwyźezyok o anów, zawdnęean aweją 

bujną brodę tylko temu ftcd.oni.
Wzmacnia on porosi brody z meOycbaną szybkością, tok, Ae nawet 16 letni 

młodzieńcy uzyskają w najkrótszym czasie pidaą i silną brodę, co mnóstwem świa­
dectw jest h twierdz ono.

WMmof-ny Paa J ó z e f  FurC4*, aptekarz w W m & x e .
7* pizyjemn-śną nogę Panu disueść, ża p-zjatosa ńń eobnika a* poroA bro• 

dy jest mrdzo skutecznym śr dOe<». K>ó*ki p ze.iąg czaku, w którym go ożywa- 
h m, wy?5 arczy? do uzyskania eśL. ega porost * brody. Potrzebuję .dla znajomych 
jeszcze dwocb pcMuk, które ptoszę pr/ysłać p< ca;ą. % Bzasunkirm

Line ,  25 werwfa 1872 r. M .  I łA ij f jm F iS t ,
O  R l r .  I O  e

D) nabycia we I<w «w te' w aptece p." % y g m a i i t a  pod
srebniTy ('052 12 14)

Aparat do destylowania 
wódki

o dwóch talerzach mosiężnych, jest każ­
dego czasu do sprzedania. Bliższa wiado­
mość pod adresem: J. Kępiński w 
Szciurowy. (1614-2-3)

! Jest do sprzetlaiila!

OlaBt używany
Wiadomość u siodlarza J. KleczyAskiego 
przy ul:cy Szpitalnej, obok hotelu Pollera.

(1593-4-6)

f i  u

& W i

kuracye do

Uprasza się gości mają­
cych zamiar przyjechać na

(1638-2-3)

Żegiestowa,
aby poprzednio się porozumieli z Za­
rządem o mieszkania, gdyż z braku 
tychże mogą doznać zawodu.

Biuro n*Hoiyoi*liif#
H E L E N Y  N O W O L E C K I E J

w Mrakowie, 
ulica Gołębia niższa Nr. 183, 

zawiadamia osoby interesowane, a miano­
wicie: Rodziców, Opiekunów i Przełożo­
nych Zakładów naukowych, że właścicielka 
powyższej firmy, po powrocie swym z za­
granicy, objęła znów czynności swego biu­
ra i sama pod własnym kierunkiem takowe 
z dniem 1 Iipca b. r. prowadzić będzie — 
a rozszerzywszy w dalszym ciągu swe sto­
sunki w kraju i zagranicą, jest w możno­
ści zadosyćuczynienia wszelkim warunkom, 
we względzie wyboru odpowiednich Nau­
czycielek, Nauczycieli i Bon cudzoziemek, 
które podejmuje sie na żądanie sprowa­
dzać z zagranicy dla Galicyi, Królestwa 

Cesarstwa. (1603-2-)
Helena Mowoleelta.

Lokal dolny f a lo w y
obejtDGjąc? Bklep ? fisie sale ohszfrr--, Lkżs -■/?.- 
tns na sHepy — w domn pofi Nr 450 ni. Miko­
łajska—jest ed t paźćU:ern5ka !8?9 do wynręe>p.

BMrsza wiadomość tamże ra  doi* n właśeieie a 
doiLU Btonislawa Biesiadeefel*-(jo — lib 
u p. Grohla, mjcha i a ~  wr. ssols n stróża d-mii 

(1552-3-3)

Ważne i  PP. właściciel i dzier­
żawców

W czasie ostatniej kampanii gorzelnio rej przeko­
nałem ń j  naocznie, że *» wi-lu g rzeloiash stosun­
kowo do objętości n -ezjń fermentacyjnych za mało 
produktu surowego pizorabisro, łsb r»ż przerabia­
no takowy niera-yo^aiBie, a z tego wynik: zły wy 
datek ok.wity.

Niecbojętni p-ieto jest rzeerą dła k»żdeg) wł<- 
Icicwla i dzle żawcy gorzelń, by przy najmniej 
•■!yni podatkn jak najwększĄ ilofć predakin prze 
•ob:ć.

Bjdąe obeznany z n&jraoyor atniejszą ipfto <r, wy­
robu okowity, p'■dojmuje się n« kardy ochrany 
hektolitr objętości naczyń fertnenfaevinyrh, prze 
rob ć HO kiło kartofli dńennie Adres: E .  B . 
poczt* R a ć l ń w . j 1606-3-3)

r. węgierskie tóe wica
nief łssowane, 2 razy ćnjg&ne, nsjleps-e g tanki, od 
12—14 złr. ;a  bektol tr  (próby r i  niż i 55 I tr.) za 
zaliczką wprost d > nabyci* od fifo lian  S*>s?fli®rr 
H a rg k s c t ie  H p J I c r o i  in M o d e r n , S skon 
f f le d e r n  > f ic K e n iiw ita  do W a a ^ t h a l .  
B e fc e ,  gd io także przyjmuje się beczki do n«- 

pełniania.
Cennik starych nieWszoszanreh »  e ^ i r r .  w in  

t  mża na żądanie opłat de i darmo, (1488 3 3/

PILEPSYĘ
(padaczko) j wszelkie e h e r e l i y  Bfr> 
w iiw o  leczy listowni* specjalny k-karz 
Br. K ll l l i ic h  T( Dreźnie Neustadt), 
Jn l było przeszło 11,000 wypadków. 

(274 9-15

Papier pakowy
po najMssjch nok

poleca fabryka papieru S . W l l l i r ,  
B istrei pod B ielsk iem .

•1566 5-6;

m m

przeciw gośćcowi, nieżytom, bóloa 
ranom, nagniotkom, oparzeniom itd, 
Skład centralny w P a r y ż u ,  m  usiey 
Newa St. Merri, 40 I we wszystkich 

fUg ap tek ach . 66  22  )

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 
MUZYCZNYCH

, A, Er a y i s s o ws f e ł e g ©
vs’ M . i f s k o ’w i e  

otrzymała nowe dzieło p. t.
%. F. Gawroński. Nauki w 

czasie Rekollekcyi. (1538-3-3) 
Ceua 1 złr. 50 o.

§ g f ® S S § B l « B
L 1(39 5. (1823-2-1)

Czcionkami Drukarni „  CZASU. “

Lilaa i Erenpreis w Kukowie
właściciele kamieniołomów i fabryki 
wapna w Podgórzu, podług systemu 

Rumforda urządzonej, sprzedają

W i i p i M f

nie zostawiające po zgaszeniu więcej 
odpadków, jak jeden od sta, z wła- 
dowaniem do wagonu na dworcu ko­
lei w Krakowie po cenie 65 cnt. za 
jeden hektolitr, zaś za jeden hektolitr 
wapna przy piecu w Podgórzu po 
cenie 55 cnt. (1520-5-6)

Magistrat poszukuje na pomiesz­
czenie jednej szkoły, czterech lub 
pięć izb wielkich, widnych i suchych, 
przy tem pokoju jednego na kance- 
laryę stancyi jednej dla stróża, oraz 
piwnicy lub składu na opał.

Panowie właściciele lub zarządcy 
domów w Krakowie, mogący dostar­
czyć takich lokali albo zaraz, albo 
też w bliskim terminie, zechcą do­
nieść o tem do Wydziału szkolnego 
w Magistracie.

Kraków d. 25 czerwca 1879 r.
D r . Schmidt.

IJK  poeaątklam roku gikoluego 1879/SO otwart j 
MM * sitnie 7 klasa w moj*j p-w* wys- ką B»dę 
iskoluą krajową konce*joa3«aa<j [1612-3-3] 

ą .tl# so «ej atliole wyiltłalowrj 
ź e ń . k i e j  w  J a ś l e .

Panlsaii do Łksy 5ej, 6ej i 7ej prsyjmoyaae będą 
na d.chodząc* i na stałe umiezsezeti. W d ma 
rozmów* w ję;yln niemie k m i f ancuskim.

Adela z Hoszowskich Wilsonowa.

W ndśom pogrążonym w ciężkim 
^ satu tk s i żalu po gtrscio drogich 
gofcic oaób, bardzo przykro i trudno, 
s csaiem niepodobna jest zająć się 
ich pogrzebem. Otóż dotkniętym tak 
gfóghs losem postanowiłem nieść 
swoje usługi za skromnem wyasgro- 
dzsmeaa i wyrfezać ich w zamawia 
uia i urządzaniu, s oaownyeh

p o g r z e b ó w
tudzież w załatwianiu wszelkich do* ‘ 
tyczących potrzeb. Że zaś z tego 
dla S z a  Publiczności dogodnego 
pośrednictwa wywiązać się mogę jak 
uajlepisj, odwołuję się na publiczne 
uznania umieszczone w daemńkaoh, 
rćwuiaż as znaj dające się w moim rę 
ku listowne podziękowania iauyeh po­
ważnych esóh, które dowodzą mc jej 
goto • cś i usłuteaia uMylkooa h m 

ale równie i aąjub-ższ.ytc. 
Inierssówani raczą się zgłaszać do W. 
A m a n t a  S Ł r y w w f t a  w R m - 

ĵ! ku głównym. (127 7 )

I  J. i S B l s n i l .
•^SM S’sltS

r z e p y  p a s t e w n e j
ściernianki (Stoppel Ubensasmen) jeden 
lite 5 ©  c. w. a. poleca J. ISulsie- 
w l c z  w Hocliitl. (1610-2 14)

S stttjs j  IsiHgresk
io Krakowie p rzy  ul. Grodzkiej pod Nr. 74

sprxed*je ze swego Biladu tomikowego: 
b l a c h ę  0,/n'sową — p a p ę  berlińską — ła ip e fe  
wSąski lub angielski — po?enl*iSię dębową lub 
fornirowaną rosmutego rodzaju, po nmimkowanych 
cenach ffebrycrnych. [ 607-4-13]

Załatwiam zarazem g 4 ,we robot? z powjżssyck 
materjsłów pod k r jstnemi wsrnnksmr.

t upBlaie mężfkowj
i łaszczę deszczowo z kapturami na, w io ■ 

S i f  z najlepszej styryjskiej wiosennej ,ma» 
teryi pakłakowej z wełny owczej, w kolorze 
brunatnym, szarym lub czarnym, prawdzi­

wie farbowanym.
Płaszcz podróżny z kapturem . złr. 7*-~ 

„ „ lub myśliwski „ 10-50
Mężyków lub p altot...................... „12— 16
Piękne kurtki lab styryjskie jupki „10—-16 
BssiiM© paltot j  lub plt^sos® ajbuskla 

najmodn. krój, bardzo gust, złr. 10—20 
Itepriesasfetiiie stjryJsIS©

dla SSgżcSJJESI S kobiet z delikat. i mięk, 
pakłaku, uznane jako najlep. i najprakt. 
nakrycie głowy . . . .  złr. 2-50—4 
Wszelkie gatunki modnych materyj na 

ubrania z najczystszej styryjskiej wełny ow­
czej, zupełnie nieprzemakalnej, dostarcza na 
metry lub w dowolnych gotowych sukniach 
najtaniej za zaliczką pocztową. (1508-6 ) 

J a s i  handel sukna
w ©rsaCM  (w Stvryi).

B e »  b < » I u
I h e *  H K im j- itiw n n ln ,

bez lekarstw przeszkadzających tr a w ie n iu  
tudzież baz c h o r ó b  n a s t ę p n y c h  i przer­
wania z a t r u d n i e n i a  wyleczą według zu­
p e ł n i  , n o w ś j  me t ody ,  doświadczonej 

w niezliczonych wypadkach
u  p ł a w y  r u r y  m o c z o w ć j ,

tak ś w i e ż o  powstałe jakoteż bardzo za­
s t a r z a ł o ,  n a t u r a l n i e  g r u n t o w n i e  i 

(964 46)  s z y b k o
sw D r. S lartm an n , -^a

członek lekarskiego wydziału,
w Wiedniu, Stadt, Seilergasse 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 
u p ł a w y  u k o b i e t ,  niepłodność, bladacz- 
kę, u p ł a wy ,  PM*" o s ł a b i e n i e  m e s -  
h i® , b ez  w y r z y n a n i a  i bez wypalania 
k i i ę  i w rs o t ly  w s z e lk ie g o  ro i iz a -  
J  « . Listownie takież same ordynowanie. Naj­
ściślejszą d y s k r e c y ę  zapewnia, a l e k a r ­
s t wa  na żądanie n a t y c h m i a s t  przesyła.

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


